nej linii demarkacyjnej 
stronami na 38 równoleżniku. 
Nam [r 
argumenty wysuwane przez stronę ame- 


à 


LJ 
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Z HI Światowego Zlotu Miodych 
Bojowników o Pokój w Berlinie.. 
Na zdjęciu — serdeczne powitanie 
pioniera NRD z młodzieżą Dalekie- 

- go Wsohodu. 


20 posiedzenie 
| w Kaesong 


odbyło się po 
igciodniowej przerwie kolejne 20 po- 
edzenie w Kaesong.. 

- Przewodni iczący 


tiej Armii 


pm 10 sierpnia 


koreań- 
ochotników 


delegacji 
Ludowej i 


chińskich — generał Nam Ir wysunął 
aib na tym posiedzeniu słuszną i 


ożsądną propozycję wytyczenia militar- 
między obu 
Generuł 
odrzucił z całą stanowczością 
rykańską, która usiłowała przeciąć dys- 
kusję nad ią propozycją. 

Delegacja amerykańska nie udzieliła 


dotychczas bezpośredniej odpowiedzi na 


protest złożony przez delegację koreań- 


_sko-Chińską w dniu 10 bm., w związku 


z naruszeniem przez wojska USA strefy 
neutralnej Kaesong. 


spłata pocztowa niszczona ryczałtem 


ILUSTROWANY 


Oddo z całego świata świata 


Z zadowoleniem i otuchą 


przyjęła ludzkość propozycje M. Szwernika 


i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 


Imperialiści lękają się pokoju 


Wymiana orędzi między prezydentem  Trumanem i przewodni- 
czącym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR wywołała we wszystkich 
krajach zrozumiałe zainteresowanie i wzmogła aktywność szerokich 


rzesz ludności w walce o pokój. 


Porównanie obu orędzi dało każdemu  miłującemu pokój czło- 
wiekowi jasną odpowiedź na pytanie, kto występuje za pokojem, 


a kto za wojną. 


PEKIN. Wszystkie dzienniki 
centralne ogłosiły na widocznych 
miejscach pod wielkimi nagłówka- 
mi podane przez agencję TASS tek- 
sty orędzi prezydenta Trumana i 
przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR  Szwernika, jak 
również wspólną rezolucję Senatu i 
lzby Reprezentantów oraz rezolucję 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR. 

SOFIA. — Bułgarskie masy pra- 
cujące powitały gorąco propozycje 
Związku Radzieckiego. Prasa buł- 
garska zamieszcza liczne oświadcze- 
nia robotników, chłopów i inteli- 
gencji aprobujące tezy zawarte w 
odpowiedzi radzieckiej. 

PRAGA. — Wymiana orędzi mię- 
dzy prezydentem Trumanem a prze- 
wodniczącym Prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR Szwernikiem wywo- 


łała w Czechosłowacji ogromne. za=- 
` |interesowanie. Robotnicy Czechosło- 


wacji w licznych wypowiedziach z 
zadowoleniem przyjęli propozycje 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
w sprawie zawarcia Paktu Pokoju 
między pięcioma wielkimi mocar- 
stwami. ś 


LONDYN. — Dzienniki donoszą, 
że sekreiarz organizacji pacyfistycz- 
nej Związek Walki o Pokój, Morris 
oraz reprezentant stowarzyszenia 
kwakrów Bailey złożyli deklaracje, 
w których domagają się przyjęcia 
propozycji radzieckiej. 


Przed 6-ą rocznicą 


wyzwolenia Korei 


PEKIN. — Naród koreański przy= 
gotowuje się do Uroczystego ob- 
chodu szóstej rocznicy wyzwolenia 
Korei przez Armię Radziecką spod 
jarzma imperialistów japońskich. 
Rocznica ta przypada 15 sierpnia 
br. 

Powołano specjalną komisję rzą- 
dową dla zorganizowania zbliżają- 
cego się święta, Dla uezczenia-świę- 
ta wyzwoleniag koreańskie masy 
pracujące podejmują liczne zobo- 
wiązania produkcyjne.  Koreańscy 
literaci i artyści stworzyli nowe 
utwory, w których wyrażają głębo- 
ką miłość i wdzięczność dla Armii 
Radzieckiej — wyzwolicielki Korei. 


NOWY JORK. — Dnia 7 sierpnia 
Departament Stanu ogłosił oficjalną 
deklarację, w której usiłował po- 
mniejszyć znaczenie orędzia przewo- 
dniczącego Prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR Szwernika oraz wpro 
wadzić w błąd opinię publiczną od- 
nośnie motywów, jakimi kieruje się 
Związek Radziecki w swej polityce. 
Deklaracja Departamentu Stanu jest 
jeszcze jednym dokumentem, obliczo 
nym na oczernianie Związku Ra- 
dzieckiego. 


Departament Stanu odrzuca pro- 
pozycje zawarcia paktu pięciu mo- 
carstw pod grubymi nićmi szytym 
pretekstem, że istnienie ONZ oraz 
Karta ONZ czynią rzekomo pakt pię 
ciu mocarstw rzeczą zbędną. 


Równocześnie. z wypowiedzi re- 
prezentantów rządu amerykańskiego 
i prasy amerykańskiej przebija oba- 
wa, że orędzie Szwernika oraz rezo- 
lucja Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR przyczynią się do wyjaśnienia 
narodom istotnych celów polityki 
USA. 


„Walt Street Journa? nie ukryj 


wa, że obawia się ofensywy pokojo- 
wej, gdyż jej powodzenie pociągnę- 
łoby za sobą ograniczenie produkcji 
zbrojeniowej USA i tym samym mo- 
| głoby spowodować zmnłiejszenie zy- 
sków monopoli zbrojeniowych. 


Gkieli przywrócić kapitalizm W Polsce 


+ 


Najmici podżegaczy wojennych 


- unieszkodłiwieni zostali dzięki czujności klasy robotniczej 
Przemówienie prokuratora w procesie warszawskim 


"W. dniu 10 bm. — w dziewiątym | 
dniu procesu organizacji dywersyj- 
ño - szpiegowskiej — po zamknię- 
ciu postępowania dowodowego głos 
zabrał oskarżyciel publiczny: 

Wysoki Sądzie! 

Proces obecny — to proces wy- 
rzutków narodu polskiego, proces lu 
dzi, którzy broniąc klasowych inte- 
resów warstw pasożytniczych poszli 
na służbę obcych imperializmów, u- 
siłowali zakłócić wielką, twórczą, po 
kojową pracę narodu polskiego, 
kształtującego lepszą przyszłość 
swej ojczyzny. \ 4 

„Proces ten — to zdemaskowanie 
nikczemmej garstki dywersantów i 
szpiegów, którzy zdradzali swój 
kraj i wysługiwali się podżegaczom 
wojennym, pragnącym rozpalić no- 
wą światową pożogę, jaka miała 


„podług ich zbrodniczych planów, ob 


jąć również i Polskę. 

Próces ten jest ciosem w agentu- 
ry imperializmu, werbowane spo- 
śród zaprzedańców i wyrodków, w 
agentury, które usiłowały pomniej- 
szyć siłę obronną Rzeczy pospolitej, 
w agentury, które usiłowały — i 
dzięki pomocy udzielonej im przez 
przedstawicieli grupy prawicowo-na 
cjonalistycznej — w pewnym stop- 
niu zdołały przeniknąć do Odrodzo- 
nego Wojska Polskiego. 

W toku przewodu sądowego zosta 
ło wykazane w sposób bezsporny, że 
od roku 1946 w szeregach korpusu 
oficerskiego Wojska Polskiego dzia- 
łała grupa dywersyjno - Szpiegow- 
ska, kierowana przez: oskarżonych. 
Ostatnie ogniwa tej grupy zostały 
unieszkodliwione w ciągu 1950-51 r. 


"sku. - 


Organizacja tej grupy została za- 
początkowana pod koniec r. 1945 
przez oskarżonych  Kirchmayera, 
Hermana oraz Kuropieskę na polece 
nie osk. Tatara. 

Na szeregu zebrań Kirchmayer i 
Kuropieska opracowują plany spi- 
Organizacją jego, skupianiem 
ludzi i kierowaniem nimi ma zająć 
się osk. Kirchmayer, łączność z za- 
granicznymi dysponentami zlecona 
zostaje Kuropiesce. 

Osk. Herman, który w międzycza- 
sie organizuje wywiad na zlecenie 
szefa II oddziału tzw. podziemnego 
sztabu głównego dołącza się do te- 
go pierwszego zalążka dywersyjno - 
wywiadowczej organizacji. Każdy z 
oskarżonych wprowadza do wojska 
znanych sobie oficerów, którzy zosta 
ją zorientowani w celach spisku i z 
czasem stanowią podstawową kadrę 
spisku. 

Osk. Kirchmayer zaraz po wstą- 
pieniu do Wojska Polskiego usiłuje 
nawiązać kontakt z osk. Tatarem, 
aby zameldować swą gotowość do 


Spisek przeciw 


walki przeciwko władzy ludowej. 

Latem 1945 roku osk. Kirchmayer 
wysyła przez Sławbora pierwsze 
meldunki Tatarowi o sytuacji w 
wojsku i kraju 

W. końcu 1945 r. Kirchmayer i 
Herman nawiązują bezpośredni kon- 
takt z Tatarem przez Kuropieskę. 
Tatar za pośrednictwem Kuropieski 
przesyła konkretne już dyrektywy 
rozbudowy spisku wojskowego i sie 
ci wywiadowczej Hermana. Realizu 
jąc te wytyczne, ośrodek spisku 
przystępuje do usilnej pracy orga- 
nizacyjnej. 

Kirchmayer angażuje do spisku 
Prugar-Ketlinga, a potem Mossora, 
między innymi z racji zajmowanego 
przez niego stanowiska. 

W początku 1946 r. zostaje utwo- 
rzone kierownietwo spisku w oso- 
bach Kirchmayera, Hermana, Pru- 
gar-Ketlinga, Mossora i Kuropieski. 

W ciągu 1946 r. kierownictwo kon 
spiracji organizuje szereg komórek 
konspiracyjnych w instytucjach cen 
tralnych i w terenie. 


władzy ludowej 


Celem grupy dywersyjno-szpie- | emigracji reakcyjnej, występującej 


gowskiej było obalenie władzy lu- 

dowej w Polsce, przywrócenie w 

Polsce władzy kapitalistów i ob- 

szarników, ponowne oddanie Pol- 

ski pod władzę miądzynarodowe- 
go imperializmu. 

Dla osiągnięcia tego celu oddali 
się oni całkowicie. w służbę impe- 
rialistycznych i antyludowych ogniw 
dywersyjno - szpiegowskich, stali się 
agenturą anglosaskich wywiadów i 
znajdującej się na ich utrzymaniu 


pod szyldem tzw. rządu londyńskie- 
go. Głównym terenem działania tej 
nikczemnej grupy dywersyjno-szpie 
gowskiej miało być Wojsko Polskie, 
do którego grupa ta wwciskała się, 
korzystając z poparcia elementów 
prawicowo - nacjonalistycznych. 

Grupa werbowała w swe szeregi 
elementy antyludowe, które nie po- 
godziły się i* nie chciały pogodzić 
się z Polską Ludową. 

Grupa uzupełniała swe szeregi fa 


chowymi dywersantami i szpiegami, 
werbowanymi na emigracji w An- 
glii, dywersantami i szpięgami, któ 
rych następnie kierownicy grupy 
usiłowali lokować i częstokroć loko- 
wali w korpusie oficerskim Wojska 
Polskiego. 


Grupa szpiegowsko - dywersyjna, 
kierowana przez oskarżonych pro- 
wadziła stale krecią i zdradziecką 
robotę, której celem było poderwa- 
nie spoistości Wojska Polskiego, po- 
przez opanowanie możliwie najwięk 
szej liczby stanowisk, zwłaszcza `w 
dowództwach i sztabach. 

Oskarżeni chcieli osiągnąć swój 
cel — obalenie ustroju demokracji 
ludowej w Polsce i zahamowanie 
budownictwa socjalistycznego w 
naszym kraju — przy pomocy spisy 
ku skierowanego przeciwko legal- if 
nym  wadzom Rzeczypospolitej. 
Przewidywali oni: przy tym plano- 
we, jak to nazywają, izolowanie 
wszystkich tych, którzy przeciw- 
stawiliby się ich planom. 


O co chodziło w rzeczywistości w 
ich zbrodniczych zamiarach — to 
wynika chociażby z faktu, że ści- 
śle związana z oskarżonymi grupa 
dywersyjna Pluty - Czachowskiego 

yi Radosława - Mazurkiewicza przy- 
|gotowywała już zupełnie konkre- 
tne plany zamachów . terrorystycz- 
| w stosunku do działaczy pań- 


stwowych i partyjnych obozu de- 
mokratycznego. 
Świadek Pluta - Czachowski 


stwierdził, że Tatar polecił przyge- 
retes, spisy wiernych demokracji 
ludowej pracowników aparatu pań- 
stwowego, a nawet działaczy anty- 


2-giej) 


(Dalszy ciąg na str. 


= 
= 


|Manewry 


imperialistów USA 
chybiły celu 


ząd Rzeczypospolitej Polski udzielił 
odpowiedzi na notę rządu Stanów Zjed-= 
noczonych, domagającą się uchylenia 
artykułu FI traktatu przyjaźni, handlo- 
wego i praw konsularnych zawartego w 
1931 r. Nota zapowiadała ultymawuwnie 
wypowiedzenie traktatu tw razie i 
przyjęcia tego wniosku. 


tie 


"Traktat wiążący nas ze Stanami Źjed= 
noczonymi był od r. 1946 systematycznie 
omijany i gwałcony przez rząd Stanów 
Zjednoczonych. Byłe to odbiciem im- 
perialistycznej polityki rządu USA, kió- 
ry zmierza do podważenia zasady poko- 
jowego współżycia między narodami, 
Ograniczanie wymiany handlowej i kul- 
turalnej z ZŚRR i krajami demokracji 
ludowej jest stale używanym środkiem 
amerykańskich imperialistów, wywołują= 
cych świadomie napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. 

Polityka ta nie przynosi jednak im- 
perialistom oczekiwanych rezultatów. 
Polska, ważne ogniwo obozu pokoju. 
związana serdecznym sojuszem z polęż- i 
nym Związkiem Radzieckim, zwycięska 
realizuje plany budowy podstaw socja* 
lizmu, wbrew amerykańskim politykom, 
którzy marzą o panowaniu nad światem, 
oraz wbrew ich naśladowcom w rodzaju 
rządu Wielkiej Brytanii, który wierme 
stosuje amerykańskie, anty pokojowe 
metody ograniczania wymiany handlo= 
wej. 


Rząd. Stanów Zjednoczonych swoja 
akcją ograniczania wymiany gospodar- 
czej i regulacji pozbawił się jedynie 
prawa korzystania z tych przywilejów, 
które mu traktat dawał. 

Imperialiści amerykańscy muszą pu= 
miętać, że nie ma już Polski przed- 
wrześniowej. Jest Polska ludzi pracy, 
którzy wiedzą jak pokonywać wszelkie 
trudności i jak odpierać ataki na nie” 
zależność, suwerenność ich ojczyzny. 


X 
Konferencja 
t ha pokoju 
akty k 
+ 9 LĄ 
w iżerlinie 

BERLIN. — Czołowi aktywi- | 
ści "młodzieżowego ruchu pokoz 
ju, mogący poszczycić się najwyż 
szą liczbą zebranych podpisów | 
pod apelem Światowej Rady Po- 
koju, odbyli w piątek konfer encję 
w celu wymiany doświadczeń w 
dziedzinie zbierania podpisów. 

Na obrady, w których wzięły 
udział delegacje wszystkich nie- 
omal narodów świata — łącznie 
przeszło 500 osób — przybył 
owacyjnie witany prezydent 
NRD, W. Pieck, 

Zagajając obrady przewodni- 
czący ŚFMD Berlinguer wskazał 
na konieczność wzmożenia i spo 
tęgowarńia wysiłków w celu zdo 
bycia serc i umysłów całej mło- 
dzieży świata dla idei walki o 
pokój. Niechaj zebranie dzisiej- 
sze — oświadczył Berlinguer — 
stanowi zaehętę i bodziec do 
dalszej wytężonej walki. 


Protest ZBoW i D 


przeciw zakazowi 
działalności VVN 


WARSZAWA. — Zarząd Główny 
Związku Bojowników o Wolność i 
Demokrację podjął rezolucję, w któ 
rej z najgłębszym oburzeniem: prote- 
stuje przeciwko zakazowi działalno- 


'|ści Rady Naczelnej Związku Ofiar 


Faszyzmu (VVN) w Niemczech za- 
chodnich, wydanemu przez władze 
adenauerowskie. W rezolucji tej czy 
tamy m. in.: 

ę "ZBOWiD zapewnia Radę Naczelną 
i wszystkich członków VVN, że w 
odpowiedzi na haniebne prześlado- 
wania niemieckich antyfaszystów — 
ofiar hitleryzmu, uczyni wszystko, 
aby jeszcze mocniej zacieśnić więzy 
solidarności łączące polskich i nie- 
mieckich b. uczestników ruchu opo- 
ru we wspólnej walce o utrwalenie 
pokoju przeciwko zbrxodniczym kno- 
waniom  imperialistów amerykań- 
skich i zachodnio - niemieckich, da- 
żących do rozpętania nowej wojny. 


Nowy poseł RP 
w Hadze 


WARSZAWA, — Prezydent Rze- 
czypospolitej lskiej mianował 
Tadeusza Findzińskiego posłem 


nadzwyczajnym i ministrem pełno- 
mocnym . Hadze. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


icza agentura impi 


Nr 218 


zm: 


chciała wydrzeć narodowi polskiemu jego historyczne zdobycze 


(Dalszy ciąg ze str. 1-szej) 


konspiracyjnych — to znaczy po 
prostu uczciwych Polaków, którzy 
występowali przeciwko zbrodniczej 
robocie podziemia. 

Przywrócenie panowania kapi- 
talistów i obszarników, poprzez or- 
ganizowanie spisku przeciwko wła- 
dzy ludowej, poprzez mordowanie 


` 


uczciwych Polaków, uczciwych de- 
mokratów i zdradziecką służbę na 
rzecz wywiadów anglosaskich pofl- 
żegaczy wojennych — oto- cel zało- 
żonej przez oskarżonych przestęp= 
czej organizacji. 


Naród rozgromił spiskowców 


Zbrodnicze płany oskarżonych 
spaliły na panewce, Ich plany 
były niewspółmierne z ich siłami 
i możliwościami, stanowili bo- 
wiem nędzną garstkę wyrzutków 


społeczeństwa i najmitów obeych, 


wywiadów. Zdemaskowanłe i u- 
nieszkodliwienie oskarżonych jest 
zasługą narodu polskiego, jego 
świadomości politycznej, jego zes- 
polenia dokoła obozu demokra- 
tycznego. Jest ono zasługą czuj- 
ności polskiego ruchn robotnicze- 
go, który rozgromił odchylenie 
prawieowo - nacjonalistyczne w 
swych szeregach, a przez to 
stworzył ptzesłanki ujawnienia, 
unieszkodliwienia, zdruzgotania 
grupy  szpiegowsko - dywersyj- 
nej, kierowanej przez oskarżo- 
nych. 

Plany oskarżonych zostały roz- 
bite przez jednolitą postawę, 
przez zwartą wolę narodu pol- 
skiego i jego rządu ludowego. 
Grupa szpiesowsko = dywersyjna, 

kierowana przez oskarżonych, pro- 
wedziła stale i systematycznie ro- 


botę wywiadowczą w. szeregach 
Wojska Polskiego. i 
Stanowiska sżużbowe, jakie zaj- 


mowali oskarżeni ułatwiły im pro- 
wadzenie ich szpiegowskiej roboty. 


Zasięg roboty szpiegowskiej os- 
karżonych obejmował różne działy 
pracy Wojska Polskiego, a także 
zbieranie danych wywiadowczych o 
Armii Radzieckiej. 


W aktach sprawy znajduje się in- 
strukcja pisana jeszcze w zaraniu 
konspiracji przez osk. Tatara, skie- 
rowana do Ożoga - Rzepeckiego i 
określająca zasięg roboty szpiegow= 
skiej, jakiej żądał od swych . pod- 
władnych. 

Prokurator cytuje wyjatki z tej 
instrukcji, która szczegółowo wy- 
tyczała zadania szpiegowskie w 
dziedzinie wojska, komunikacji i 
przemysłu. j 

Osk. Tatar w swych zeznaniach 
potwierdził, — ciągnie prokurator 
-— że tematyka wiadomości, które 
otrzymywał od Kirchmayera i Ra- 
dosława — odpowiadała zadaniom 
wytyczonym w instrukcji. 

Osk: Kirchmayer w 1948 r. w roz- 
mowie 4% przedstawicielem ambasa- 
dy amerykańskiej, w rozmowie, 
której treść powtórzył nam tutaj 
na sali sądowej twierdził z prze- 
chwałcą, że wiadomości dostarcza- 
ne przez jego organizacje zawiera- 
ją syntezę wszystkiego, ` co się w 
Polsce dzieje na terenie wojska, 


Nie pomogą obłudne wykręty oskarżonych 


Niektórzy oskarżeni, a między 
innymi osk. Herman — usiłowali 
nam tutaj wmówić, że uprawiany 
przez nich wywiad nie miał cha- 
rakieru wojskowego, lecz służył 
wyłącznie celom ich tzw. polityki. 

Znamy nie od dziś te obłudne 
wykręty. ` 

Przy pomocy powoływania się na 
swe poglądy polityczne usiłowali 
maskować swą robotę szpiegowską 
najmici p. Cavendish - Bentincka, 
dostarczyciele materiałów  wywia- 
dowczych dla p. Bliss - Lane'a. 

W każdej większej aferze szpie- 
gowskiej pojawiają. się wciąż te 
same obłudne kłamstwa. 

Wykrety oskarżonych nie. mogą 
nas jednak zmylić. Oskarżeni i 
świadkowie dokładnie przedstawili 
jak w istocie wyglądał wywiad 
prowadzony przez. dywersyjno 
wywiadowczą grupę. 


Osk. Roman zobrazował organi- 
zację siatki szpiegowskiej w Szta- 
bie Generalnym. 'Barbasiewicz — 
szpieg kierowany przez osk, Her- 


mana, a później Romana, dawał 
dane o, organizacji / wojska, Inni 


szpiedzy w Sztabie Generalnym da- 
wali dane o transportach, uzbroje- 
niu, zaopatrzeniu itd. 

"Osk. Jurecki prowadził sżzpie- 
gowską robotę przy pomocy komór- 
ki w Sztabie Generalnym. Widzie- 
(liśmy tu, kim byli ludzie z tej ko- 


mórki, pamiętamy zeznania angiel-. 


skich szpiegów Machali, Lewan- 
dowskiego czy też  Siemińskiego. 


Słyszeliśmy .na rozprawie z wyłą-- 


czeniem jawności jakie materiały 
dostarczał Jurecki osk. Hermanowi 
a potem Kirchmayerowi, jak wiel- 
ce szkodliwa była ta jego zbrodni- 
cza działalność. 

Osk. Herman nie marnował swe- 
go doświadczenia nabytego razem 


z Bernardem Zakrzewskim, sżefem 
kontrwywiadu w K. GG AK. 

Gdy Kopański, Gano i Tatar wi- 
dzą, iż dopływ materiału szpiegow- 
skiego z kraju maleje, jeszcze w 
połowie 1945 r. zlecają Hermanowi 
organizację sieci szpiegowskiej. 
Trafność tego wyboru akceptuje 
Rzepecki -— delegat tzw. „sił zbroj- 
hyech“ na kraj, czyli band podziemie 
nych reakcji. I osk. Herman niemal 


równocześnie z wizytą u Spychal- 
skiego, w wyniku*której wchodzi 


do W. P. i dostaje Krzyż Grun- 
waldu — organizuje sieć szpiegow- 
ską mającą rozpracować  Odrodzo- 
ne Wojsko Polskie. Osk, Kirchma- 
yer dostaje polecenie od osk. Tata- 
ra wspomagać kadrami Hermana. 

Osk. Kirchmayer wykonuje dyspa 
zycje swego szefa, do pracy szpie- 
gowskiej kieruje Romana Władysła- 
wa, Jureckiego i innych. W 

Osk. Herman przyznaje, iż intere- 
sowano się zamierzeniami organiza- 
cyjnymi, obsadą dowództw, chara- 
kterystykami oficerów, stanem wy- 
szkolenia, zaopatrzenia, zmiany dy- 
slokacji i stanem uzbrojenia, pracą 
aparatu politycznego, szczególnymi 
wypadkami itp. Materiały te Her- 
man referował na zebraniach kie- 
rownictwa. 

W terenie istniała sieć wywiadow 
cza zorganizowana w okręgach woj 


skim kierował robotą. osk, Mossor. 
W początkach 1947 r. osk, Kirch- 
mayer zlecił w myśl dyspozycji osk. 
Tatara i Bokszczanina rozbudować 
wywiad na wojska radzieckie. 
Tatar w 1947 r. zarzucał, iż wy- 


wiad nie obrazuje dostatecznie istot |. 


nych zagadnień życią państwowego 
Pólski, jest zbyt mało syntetyczny, 
jak mówił Tatar. 


Sprzedawali swój kraj wrogom Polski 


„ Jak wszechstronnym usiłował być 
ten wywiad, podawali nam świadko 
wie. Świadek Perdzyński i Przyby- 
szewski na, zlecenie osk. Kirchmaye- 
ra rozpracowywali naszą marynarkę 
wojenną i obronność Wybrzeża. 

Świadkowie Głowacki,  Rękosie- 
wicz i Roman Józef rozpracowywali 
systematycznie artylerię Wojska Pol 
skiego. 

Pamiętamy postać tego szpiega do 
trzeciej potęgi, bliskiego współpra= 
cownika osk. Kirchmayera, świad- 
"ka Jungrafa, który pracował z osk. 
Kirchmayerem i mjr. Stevensem — 
oficerem Intelligence Service Scot- 
tish Comand. 

Świadek Jungraf potrójnie werbo 
wany — angielski agent rozpracowy 
wał nasze lotnictwo. Nasłany przez 
Tatara. Utnika i Nowickiego 
świadek Skibiński  rozpracowywał 
nasze jednostki pancerne. 
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Osk. Wacek wreszcie od 1947 r. 
prowadzi wywiad w sanitarnych 
jednostkach. 

Dla intensywniejszej pracy Wa- 


cek tworzy sobie komórkę wywia- 
dowczą ' początkowo w' centralnej 
przychodni lekarskiej, a później w 
szpitalu Marynarki, Wojennej. 

`- Oto częściowy obraz roboty szpie- 
gowskiej tych panów 

Do jakiego upodlenia i upadku 
należy dojść, jakże wyzutym trze 
ba być z wszełkich uczuć narodo- 
wych i ludzkich, by ce dnia i co 
godzinę każdy z oddzielna i 
wszyscy razem sprzedawać swą 
| ojczyznę, swój naród, swój kraj. 
A wszak świadkowie w sprawie 
| niniejszej byli tylko podwładnymi 
| osk. Tatara i Kirchmayera, Unika 
i Hermana. 

| Te materialy miały umożliwić wro 
| gom Polski - skuteczne niszczenie 
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skowych i niżej. W okręgu krakow- | 
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przemysžu polskiego, niszczenie wiel 
kich zakładów przemysłowych, któ 
re z takif wysiłkiem wznosi dziś 
naród polski. 

Te materiały miały osłabić naszą 
obronę przeciwlotniczą aby ułatwić 
anglosaskim piratom powietrznym 
bombardowanie naszych miast, mor 
dowanie kobiet, starców i dzieci — 
tak jak to dzisiaj czynią w Korei. 

Zeznania oskarżonych i swodów 
dały obszerny obraz funkcjonowa= 
nia sieci szpiegowskiej, której mac- 
kami oskarżeni usiłowali opleść na- 
sze ludowe wojsko. 

I tutaj wysiłek ich był darem- 
ny. Wprawdzie przyczynili oni 
wiele szkody Rzeczypospolitej, ale 
nie potrafili zapuścić korzeni w 
wojsku. Pozostali obcym ciałem, 
wrzodem, który został rozpoznany 
i wycięty, 

-Nie zwiodą nas manewry oskarżo 
nych, którzy chcą ukryć swą szpie- 
gowską robotę pod płaszczykiem 
pseudo - ideologicznych rozważań, 
roztacznych przez nich tu, na roz- 
prawie sądowej. Dostarczanie ma- 
teriałów szpiegowskich imperiali- 
stycznym wywiadom stanowiło nie- 
rozerwałną część składową roboty 
oskarżonych, było wyrazem ich za- 
sadniczego nastawienia politycenego 
i ich nieprzejednanej wrogości w 
stosunku do Polski Ludowej. 


Chcieli rozsadzić 


Wojsko Polskie 


Dla realizacji swych celów, grupa 
ta usiłowała wpłynąć bezpośrednio 
w sposób szkodniczy i wrogi na co- 
dzienną pracę i działalność Wojska 
Polskiego. 

Szkodnicza działalność  oskarżo- 
nych szła przede wszystkim w kie- 
runku zmiany oblicza Odrodzonego 
Wojska Polskiego. Zmierzali oni do 
wypierania z korpusu . oficerskiego 
ludzi szczerze į głęboko związanych 
z masami ludowymi i władzą ludo- 
wą. Przemycali w szeregi tego kor- 
pusu ludzi, którzy gotowi byli brać 
udział w ich przestępczej, szpiegow- 
skiej i antypaństwówej robocie, 

S$zkodnicza  dziagalnóść  oskarżo- 
nych. zmierzała do osłabienia, a w 
dalszej perspektywie, do zerwania 
więzi łączącej Wojsko Polskie z Ar 
mią Radziecką, do kreciej roboty 
podkopywania wielkich tradycji pol 
sko-rądzieckiego braterstwa broni 
— tego braterstwa, kżóre utorowało 
Odrodzonemu Wojsku Polskiemu 
drogę wiodącą do wyzwolenia oj- 
czyzny -— drogę spod Lenino, nad 
Odrę i Nysę, na Pomorze i do Ber- 
lina. 

Oskarżeni chcieli wykoszlawić 
piękne rodzime tradycje Wojska Pol 
skiego, przeszkodzić Odrodzonemu 
Wojsku Polskiemu w przejęciu ol- 
brzymich zdobyczy teoretycznych i 
praktycznych Armii Radzieckiej, w 
opanowaniu stalinowskiej sztuki wo 
jennej, najbardziej przodującej na- 
uki wojskowej. 

Oskarżeni usiłowali osłabić Woj- 
sko Polskie, pomniejszyć jego siłę 
bojowa, pozbawić naród polski tej, 
niezbędnej dla jego pokojowej i 
twórczej pracy, ochrony, jaką po- 
winno stanowić Ludowe Wojsko Pol 
skie. 


Oskarżeni usiłowali podważyć ==> 


Mowa oskarżyciela w procesie warszawskim 


osk. Tatara — że wtedy, gdy Ar- 
mia Radziecka gotowała się do.za- 
dania śmiertelnego ciosu hitleryz- 
mowi, interesowały ich głównie za- 
dania wywiadowcze dotyczące nie 
hitlerowskiego Wehrmachtu lecz 
właśnie Armii Radzieckiej. 


Oblicze tych panów cechuje naj- 
lepiej fakt, że już wtedy przygoto- 
wywali oni z Mikołajczykiem i Ta- 
tarem zbrodnicze plańy dywersji, 
skierowanej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i Polsce Ludowej. 

Otrzymane od tych rozmówców 
pieniądze stanowiły materialną 
podstawę działalności oskarżonych. 


Na usługach obcego wywiadu 


Robota: oskarżonych znajdowała 
się zarówno pośrednio, jak i bezpa- 
średnio pod kontrolą anglosaskich 
wywiadów. 

Większość kurierów i emisariuszy 
.VI-go oddziału na kraj przeszła 
szkoły wywiadowcze i dywersyjne 
brytyjskiego Intelligence Service, 
wypełniała na terenie kraju arów- 
no zlecenia, udzielone im bezpo- 
średnio przez I. S. jak i te, które 
otrzymywała od VI oddz., a więc 
pośrednio od I. S. 

Z zeznań oskarżonych wynika w 
sposób najbardziej niedwuznaczny, 
„że oddział VI, w którym pracowała 
londyńska trójka oskarżonych, oraz 
oddz. II, któremu oddz. VI przeka- 
zywał informacje, były faktycznie 
pod całkowitą kontrolą wywiadu 
brytyjskiego i pracowały na jego 
zlecenie. 

Oddział VI, którym kierowali osk. 
Tatar, Utnik i Nowicki, był jedną 
z ekspozytur I. S. 

Osk. Tatar stwierdza, mówiąc 0 
oficerach wywiadu brytyjskiego: 

„Mieli oni wgląd w pracę 
oddz. VI, zresztą i w pracę ca- 
łego sztabu tak samo jak i jed- 
nostek, Nie tylko, że oddział 
ten był nimi oblepiony, ale mie- 
li oni jeszcze swoich informa- 
torów wśród personelu polskie- 
go, którzy tym bardziej uła- 
twiali im całkowicie. zadanie. 

Osk. Tatar nakreślił przed są- 
dem sylwetkę swego brytyjskiego 
szefa osławionego płk. Perkinsa, 
wyspecjalizowanego .w  szpiegow- 
stwie na terenie Polski jeszcze 'od 
czasów przedwojennych, kiedy to 


tenże Perkins przebywał na na- 
szym Śląsku.  .- 
Wywiady anglosaskie *. otaczały 


robotę oskarżonych czułą opieką. 
Kiedy w roku 1945 rząd angielski 

jest zmuszony formalnie zakazać 

londyńskiemu sztabowi reakcji 


reakcyjnymi, szpiegowskimi i terro- 


Robota pod 


Cóż to były te drogi „krótkie“? 

Drogi „krótkie“ Romana, to znane 
nam dobrze bezpośrednie kontakty 
rodzimych szpiegów z rezydentami 
z anglo-amerykańskich ambasad. To 


kaźny wkład w historię bardzo spe 
cyficznej typlomacji o złym zapa- 
chu nie budzącym wątpliwości, to 
spacery samochodowe w okolice 
Warsząwy, to spotkanie na wiśia- 
nym wale miedzeszyńskim itp. 

Używanie tych dróg nakazał osk. 
Tatar za pośrednictwem swego emi- 
sariusza osk. Wacka, wysyłając go 
do kraju w 1946 r. 

Tatar zawiadamia? wówczas ,Ra- 
dostawa“ — Mazurkiewicza i Piu- 
tę-Czachowskiego, że uzgodnił z dy- 
plomatami angłosaskimi i francuski 
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utrzymywania łączności z handami | prowadziły tak zwane 


drogi, które mogą stanowić już po- | 


rystycznymi w kraju — nikt inny, 
jak płk, Perkins udzielą oskarżo- 
nym dokładnych rad, jak obejść ten 
formálny zakaz. 

Kiedy nieco później rząd angiel- 
ski musi formalnie położyć rękę 
na kontach bankowych  londyń- 
skich  emigracyjnych- bankrutów, 
tenże sam płk. Perkins uprzedza o 
tym na kilka dni naprzód swych 
polskich sprzymierzeńców reakcyj- 
nych i udziela im instrukcji, by 
przenieśli sumy jakimi dysponują 
na swe prywatne, osóbiste konta. 
W ten sposób rząd angielski mógł 
fikcyjnie uczynić zadość swvm mię- 
dzynarodowym  zobowiązaniom, a 
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równocześnie pomóc swym polskim 


najemnikom. 

A gdy Bór-Komorowski i Tatar 
potrzebują danych dotyczących ra- 
diostacji, by móc swe instrukcje 
szpiegowskie -i terrorystyczne prze- 
kazywać do kraju — wszystkie po- 
trzebne dane uzyskują od brytyjskie 
80, LAS 20 è i 

Brytyjski Foreign Office organizu 
je przy pomocy swego aparatu- dla 
Kopańskiego i Tatara przerzut kurie 
rów, pieniędzy i informacji. 

Pachoikowie angielskiego i amery 
kańskiego wywiadu imperiali 
stycznych dywersantów i podżega- 
czy wojennych — oto oblicze oskar" 
żonych. i 

Zatrzymaliśmy się szczególnie ob- 
szernie na t. zw. przez osk. Romana 
„długiej drodze“, drodze przez Lon- 
dyn, przez „Hel“ i VI oddz., kierowa 
nej przez osk. Tatara, Utnika i No- 
wickiego. 

W świetle własnych zeznań oskar- 
żonych jest oczywiste, żei ta „długa 
droga* prowadziła wprost do wywia 
du. prytyżskiogo 1. amerykańskiego, 


|do obcych imperialistycznych vsryd 


ków dyspozycji. 

Wskazaliśmy już poprzednio, że o- 
bok tego, do tych samych ośrodków 
przez osk. 
Romana drogi „krótkie“. 


kierunkiem 


ambasad USA i Anglii 


mayer — życzeń miał dużo, bo 
chciał mieć właściwie komplet- 
ny wywiad i to wywiad, który 
by obejmował nie tylko Polskę, 
ale wychodził poza granice Pol- 
ski... 

On chciał po prostu -— mówi 
Kirchmayer — zorganizowania 
wywiadu na Rosję, na Związek 
Radziecki... 

Spotkań takich 'osk. Kirchmayer 
miał pięć. Ostatnie społkanie miało 
miejsce w kwietniu 1950 r. 

Myśląc o tych spotkaniach nie 
można oprzeć się uczuciu wstrętu, 
jakie budzić musi widok mieniące- 
go się Polakiem człowieka w mun- 
durze polskiego generała, który czoł 
; ga się usłużnie przed swym panem, 
przyjmując jego zamówienia, nie 


swą bezpośrednią działalnością na |mi z warszawskich placówek. iż na | mając przecież wątpliwości, że mogą 


odcinku wojskowym, a w perspek- 
tywie również w skali ogólno-pań- 
stwowej -— sojusz polsko-radziecki 
stanowiący najnewniejszą gwaran- 
cję niepodległości narodu polskiego. 
Całość. przestępczej działalnosci 0- 
skarżonych była prowadzona w in= 
teresie obcych imperialistów, w inte 
resie i na zlecenie ośrodków wywia- 
dowczych mocarstw anglosaskich, w 
interesie przeda wszystkim imperia- 
lizmu amerykańskiego i podżegaczy 
do nowej wojny światowej. 

Jakże wymówna i charaktery- 
styczńa jest pod tym względem wi- 
zyta waszyngtońska Mikołajczyka i 
osk. Tatara. 


W lipcu 1944 r. z koszmarnej nocy 


okupacji hitlerowskiej, budzi się no- 
wa Polska. Polska robotników i chło 
pów, Polska najszerszych mas naro- 
du, Polska sprawiedliwości społecz 
nej. Jeszcze ciężko krwawi żołnierz 
radziecki i polski na froncie, jeszcze 
wielka część kraju jęczy pod butem 
hitlerowskim, jeszcze dymią piece 
Oświęcimia. I oto w tym czasie Mi- 
kołajczyk i Tatar jadą do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie otrzymują od 
imperialistów amerykańskich milio- 
ny dolarów na walkę z Polską Lu- 


dową. > 
Oblicze polityczne mocodawców 
Tatara i Mikołajczyka, określa 


najlepiej fakt — stwierdzony przez 


wiążą kontakt z dywersyjno-wywia- 
dowczymi grupami w Polsce. Przez 


cześnie, aby grupa Radosława-Cza- 
chowskiego kontakty te podjęła. 

W 1947 r. Tatar rozkaz ten powtó 

rzył Kirchmayerowi, dodając iż w 
robocie szpiegowskiej „należy w 
miarę możności zastosować sie do 
życzeń attache amerykańskiego". 
Do rozmowy mojej z atta- 
che doszło — zeznaje Kirchma- 
yer — w 1948 r. w pierwszych 
miesiącach. Rozmowa ta odbyła 
się na życzenie attache wojsko- 
wego, który chciał ze mną poro- 
zumieć się w sprawie meldun- 
ków, które ja przesyłałem. 

Attache — zeznaje dalej Kirch 


Typowi rzecznicy 

Więź oskarżonych i kierowanej 
przez nich grupy dywersyjno-szpie- 
gowskiej z obcymi wywiadami i o- 
środkami dyspozycji tych wywia- 
dów, wynika z całego oblicza spa- 
teczno-politycznego oskarżonych. z 
ich wychowania, z ich ideologii, z 
nastawienia środowiska, do którego 
należeli. 

Oskarżeni — to 
sanacyjnego kierownictwa wojskowe 
go Polski przedwrześniowej. Razne- 
czynali oni swą działalność jako lu- 


osk. Wacka Tatar nakazywał równo | gzieci 


wychowankowie. 


|one kosztować kiedyś krew setek ty 
sięcy ludzi. matek i żon naszych, 
naszych, naszych braci. 

Osk. Remań dostarczał materiały 
szpiegowskie do ambasady  brytyj= 
skiej w Warszawie za pośednictwęm 
Pluty-Czachowskiego. 

Od 1, 6. 1950 r. osk, Jurecki do- 
starczał materiały wywiadowcze na 
zlecenie. Kirchmayera , bezpośrednio 
przedstawicielowi ambasady amerv- 
kańskiej w barze „Malaga“ na No- 
wym Świecie. 

Osk. Wacek w mieszkaniu Pluty- 
Czachowskiego uczestniczył w spot 
kaniu i rozmowach z przedstawicie- 
jem attache brytyjskiego. 

Tak wyglądały drogi „krótkie o- 
skarżonych, którzy działali w kraju. 
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interesów burżuazji 


Idzie dojrzali, w okresie kiedy Pol- 
ske grabiła spółka rodzimych kapl- 
talistów i obszarników z międzyna- 
rodowym kapitałem finansowym — 
w okresie faszystowskiej dyktatury 
sanacji, w schyłkowym okresie pano 
wanią kapitalizmu w Polsce. Był ta 
| okres kiedy w sposób szczególnie do 
bitny zarysowało się bankructwa ka 
pitalizmu, zarysowywała się jego cał 
kowita niezdolność do zapewnienia 


naa 


(Dalszy ciąż na str. 4-ei) 


„EXPRESS ILUSTROWANY“ 


WICEK : — Trzeba się trochę przyodziać. 
Pójdziemy na miasto kupić nowe ubrania... 


WACEK: — Słuchajno, czy ty przypad- 
Tylko Ati 


kiem nie chcesz się żenić? 
mnie, jez oąd 


WICEK: 
elektryczna marynarka: 


ce innego... 


— Panie, coś pan na mnie wło- 
żył? Przecież to leży jak worek! 


kilo-waty i z drugiej kilo-waty! Daj pan 


WACEK: 
To jest nę!... Ha-ha-ha!... 


z jednej strony 


— Trzymajcie mnie, bo pęk- 
trzyćwierciówkach!.. ! 


SPRZEDAWCA: 
raz, tylko ten pan ma za długie nogi... 


Ale ty okien w tych 


— Spodnie 


WICEK: 
czasu i nic dla siebie nie mogłem dobrać 
edpowiedniego... 

WACEK: 
są w sam | Sobie jakiś garnitur. Mało rozmiarów jest 

w sklepie... 


=- Popatrz straciliśmy tyle 


— Zobaczymy czy ja dopasuję 


-HA EIANIE JA dach nadal wail. 


Partackie remonty 


Kiedy wróci? 


W jednej z instytucji łódzkich pra- | 
cuje referent Raczek, Do jego zadań 
należy między innymi kontakt z sze 
regiem przedsiębiorstw, z którymi je- 

„go macierzysta instytucja prowadzi 
transakcje handlowe. 

Jest upalny dzień sierpniowy. Re- 
ferent Raczek od samego rana, tj. od 
godziny 8-ej, starą się nawiazać kon- 
takt z  dyrekcjami poszczególnych 
przedsiębiorstw. Ociera zroszone po- 


przynosza szkody naszej gospodarce i ludności 


Dlaczego MPRB nie przystępuje do właściwych robót? 


Cer dni temu pisaliśmy o skan 
dalicznie przeprowadzanym re- 


tem czoło, wypija kilka łyków wody, moncie posesji przy ul. Piotrkow- 


po czym westchnąwszy nakręca .. 
—tny z, kolei numer. 

Hallo! Czy te Zakłady...? Tu 
relerent Raczek. Chciałem mówić z 
dyrektorem, Nie ma? To z zasiep- 
cą. Też nie ma? A kiedy będzie? 
Nie powiedział gdzie idzie i kiedy 
wróci? Przepraszam!... To ci losl... 

Trzask słuchawki. Raczek znów 

aciera chustka czoło i wypija kilka ły- 
ków wody, Przerzuciwszy kartki w 
książce telefonicznej, nakręca numer 
następneśo przedsiębiorstwa. 
Hallo! Tu referent Raczek. 
Chciałem z dyrektorem lub rastępcą 
— wypala jednym tchem. — Nie ma? 
A kiedy będzie? Nie mówi? Prze-/ 
praszam . Masz babo placek... 

- Trzask słuchawki, 

Chustka, łyk wody i od początku to 
samo, Pe dwóch godzinach daremne- 
go dzwonienia referent Raczek wpadi 
w pasję, 

-— Już dłużej nie wytrzymam! — 
krzyczy spoślądając na pograżonych 
w milczeniu kolegów, — Gdziekolwiek 
zadzwonić nikt nic nie wie. Gdzie 
dyrektor, kiedy wróci — trudno się 
dowiedzieć, Wychodzą bez powiada- 
miania kosokolwiek i przez to takie 
komplikacje! .. 

Chrząknąwszy, poprawił marynarkę 
i wyszedł z pokoju, 

W biurze zapanowała cisza. Po 
pewnym czasie zaterkotał dzwonek 
telefonu. 


— Hallo! — jedna z pracownic pod- 
nosi słuchawkę — Pan Raczek? Nie 


ma... Tak... Wyszedł, Nie wie- 
my dokąd... Kiedy wróci? Nie 
mówił ,., 6) 


Mleko w proszku 
w aptekach łódzkich 


Ostatnio apteki łódzkie otrzymały 
nsport mleka w proszku. 
leko wydaje się dla dzieci do lat 
trzech, wymagających specjalnego 
karmienia np. w wypadku biegunki 
letniej. (i) 


pan 


Pewien aktor, rozmawiając ze 
znajomym, mówił o sobie bez przer- 
wy całą godzinę, wreszcie jakby się 
zmitygował i rzekł: 

— Bardzo przepraszam, że cały 
czas mówiłem tylko o sobie... Niech 
mi pan teraz powie coś o sobie, Na 
przykład, jak się pamu podobała 
moja rola w ostatniej sztuce?... 

d * . 


Rozmowa z pewnym krytykiem 
literackim. 

— A eo pana właściwie skłoniło 
do pisania krytyk literackich? 

— Wie pan, ja już od młodości 
czułem wstręt do literatury... 

LJ è * 

Spotkały się dwie kumoszki. 

— No, jak tam pani stary? 

— Kiepsko. Nie może się wcale 
ruszać... 

— Paraliż? 

= E, gdzie tam! Kryminał, 


skiej 28. Zdjęto tąm pokrycie więk- 
szej części dachu' i pozostawiono 
dom bez zabezpieczenia na wypa- 
dek deszczu. 

W rezultacie niedbalstwa powsta- 
ły ogromne szkody, bo ulewa znisz- 
czyła stropy, ściany oraz cały doby 
tek w kilkunastu mieszkaniach, 

W niwecz poszła praca i pienią- 
dze ' włożone uprzednio 
wnętrza domu. 

LI * * 

Dziś sprawdzamy, czy po 

nym głosie krytyki pod 


skiej 28 uległa poprawie. 


w remont | 


Padają słowa żalu pod adresem 
MPRB, gromadzą się fakty. 

— Mieszkamy przy ul. Piotrkow- 
skiej 228 — mówi jedna z interesan 
tek. — Prosimy obejrzeć, jaki jest 
stan naszego dachu, jak zalane, zni- 
szezone mieszkania. A przecież dach 
był naprawiany trzykrotnie w ciągu 
ostatnich trzech miesięcy! Raz go re 
montowano a dwa razy poprawia- 
no źle wykonaną robotę. Teraz leje 
nam się na głowy bardziej niż 
przed remontem... 

Nie można się temu dziwić, żę 
jak nam wiadomo skądinąd robot- 


słusz- | nicy pracujący przy ul. Piotrkow- 
adresem | skiej 228 miast pracować grali go- 
MPRB, sytuacja przy ul. Piotrkow- | 


dzinami w warcaby i pili wódkę. 


| Każde przyjście do roboty poprze- 


— Poprawa?! — wołają lokatorzy | dzane było żądaniem „ćwiartuchny” 


domu. — Zupełna ruina, nie popra- 
wa! Waszym artykułem nikt w 
MPRB się nie przejął, Następnego 
dnia po katastrofalnej ulewie noc- 
nej spokojnie zdjęto. resztę pokry= 
cia dachu na wszystkich trzech do» 
mach naszej posesji, ale nie położo= 
no ani kawałka nowego. Teraz, po 
kilku deszczowych dniach wszystkie 
mieszkania są zalane. Tynk odpada 
kawałami. 

Nerwy kobiet odmawiają  posłu- 
szeństwa. Mieszkanki domu płaczą, 
gdy pokazują rozpaczliwie zniszczo” 
ne meble, rzeczy, pościel, gdy opo- 
wiądają gehennę nocy, spędzanych 
na wybieraniu wody, która osiąga 
w niektórych mieszkaniach kilku- 
centymetrowy poziom. 

— A od fatalnego pierwszego 
dnia nie pokazał się na budowie do 
sjownie nikt z kierownictwa. Cho- 
dzimy, błagamy o interwencję — 
wszędzie głucho. Najwyżej ktoś po- 
kiwa głową z wyrazem  politowa- 


nia... 


* 


Równocześnie gdy toczy się, a ra- 
czej tkwi na martwym punkcie, 
sprawa posesji przy ul. Piotrkow- 
skiej 28, drzwi redakcji nie zamy- 
kają się ani na chwilę — tak wielu 
przychodzi interesantów. 


‘| pracy, lecz określają podstawowe 


od lokatorów. O kierownictwie re- 

montu na tej posesji nic nikomu nie 

wiadomo — chodzili widocznie w 

czapkach niewidkach 
* * 

Nie ulega wątpliwości, że dyrek- 
cja MPRB śpi snem bardzo giębo- 
kim, lub utonęła w potokach desz- 
czu pod.. dachem własnej roboty. 
W przeciwnym bowiem razie na 
pewno ktoś odpowiedziałby już na 
nasz pierwszy artykuł, zaintereso- 
wałby się losem lokatorów posesji 
przy ul. Piotrkowskiej 28. 

Chyba, że całe kierownictwo od- 
działów i dyrekcji MPRB lekcewa- 
ży sobie — mówiąc lapidarnie 
swe obowiązki. W tym wypadku 
sprawą zajmie się chyba kto inny. 

(a) 


$ 


Pomogą w realizacji planów 


Zakładowe umowy zbiorowe 


przyśpieszą polepszenie bytu pracownikom 


W CRZZ odbyła się konferencja, na 
której omówiono projekt nowego typu 
umów zbiorowych tzw. zakładowych 
umów zbiorowych. 

Umowy te, które zostaną jeszcze w 
b.m, wprowadzone w kilkudziesięciu du- 
żych zakładach przemysłowych, nie 
obejmują zagadnienia płac i przepisów 
zada- 
nia, z jednej strony załóg, a z drugiej 
kierownictwa zakładów pracy w dzie- 
dzinie produkcji, w zakresie warunków 
pracy oraz potrzeh materialnych i kul- 
turalnych załogi. 

Ogół pracowników przedsiębiorstwa 
zobowiązuje się do ilościowego i jakoś- 
ciowego wykonywania i przekraczania 
planu produkcji w przewidzianym asor- 
tymencie, do podniesienia wydajności 
pracy, obniżenia kosztów własnych i 
przestrzegania dyscypliny pracy. 

Kierownictwo przedsiębiorstwa i rada 
zakładowa, postanawiają w umowie 


Milicjanta nie ma, a światła zmieniają się! 


hutomat kieruje ruchem 


Mechaniczna sygnalizacja świetlna 


wzdłuż całej Piotrkowskiej 


Od wczoraj zbierają się na skrzyżo- 
waniu Daszyńskiego i Piotrkowskiej 
grupki łodzian, ze zdumieniem przyglą- 
dając się sygnalizatorom świetlnym, Ze 
zdumieniem, bo w „bocianim gnieździe“ 
nie widać milicjanta, a światła mimo to 
zmieniają się! 


Spieszymy wyjaśnić „tajemnicę“. Od 
wczoraj zainstalowano tu wypożyczony 
specjalnie automat świetlny,, który sa- 
moczynnie zmienia kierunek ruchu, 
Automat ten działa dzień i noc bez 
przerwy. Ma to ogromne znaczenie dla 
ruchu ulicznego w nocy, kiedy kierow- 
cy zwykle mniejszą zwracają uwagę na 
jazdę. 


Zainstalowany automat pracować bę- 
dzie przez tydzień. Okres ten traktuje 


się jako próbny przed zapowiedzianym 


już przez nas zaprowadzeniem automa- 
tycznej sygnalizacji świetlnej wzdłuż 
całej Piotrkowskiej, (bk) 


lody i olejki 
sprzedaje sklep 
Centrali Zielarskiej 


W sklepie Centrali Zielarskiej w 
Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 4 
można codziennie otrzymać lody 
różane, anyżowe i miętowe. 

Niedawno wprowadzono tu także 
sprzedaż olejków: tatarakówych — 
na porost włosów, miętowych, so- 
snowych i jałowcowych. 

W najbliższym czasie sklep roz- 
pocznie sprzedaż syropów przeciw- 
ko kaszlowi oraz wyciągów zioło- 
wych. (u) 


| 


wprowadzić ulepszenia techniczne i or- 
ganizacyjne, zabezpieczyć poprawę wa- 


runków  bezpieczeństwa-i higieny pracy 
oraz pełne i racjonalne wykorzystanie 
środków przeznaczonych na poprawę 


warunków materialnych i kulturalnych 
całej załogi. 

Zakładówe umowy zbiorowe zwiększą 
zainteresowanie robotników sprawami re- 
alizacji planów produkcyjnych, a jedno- 
cześnie zobowiązują dyrekcje i rady za- 
kładowe do stałego podnoszenia na co- 
raz wyższy poziom warunków bytowych 
pracowników. 


| 


DAJCIE NAM MUZYKĘ! 
Drogi „Expressie“! 
Czy masz wpływ na Polskie Radio? 


Bo widzisz, w ubiegłym roku tak 
mniej więcej w tym czasie, Polskie Ra- 
dio każdej niedzieli wysyłało swój wóz 
do parku na Julianowie, gdzie od godzi- 
ny 15 do 19-ej nadawało popularną mu- 
zykę z płyt, 

Miło było odpoczywać po całotygode 
niowej pracy przy dźwiękach lekkiej 
muzyki, A teraz co? Nic. Dlaczego 
pozbawiono ludzi pracy, szukających w 
w niedzielne popołudnia odpoczynku na 
świeżym powietrzu tej skromnej impre- 
zy? Czy Polskie Radio w Łodzi nie mo- 


(że obecnie się zdobyć na ten wyczyn? 


Zainterweniuj „£xpressie*  skutee 
cznie! + 


Twój wierny Czytelnik 


Prosim» Dyrekcję Polskiego Radia w 
Lodzi o zainteresowanie się uwagami 
naszego Czytelnika, 


DLACZEGO SIĘ SPÓŹNIA? 

Chodzi o ułatwienie dojazdu ludziom 
pracy z Piotrkowa Tryb. do Łodzi, Na 
szą największą bolączką jest stałe spóź- 
nianie się pociągu, biegnącego z Kryni= 
cy, a przychodzącege o godzinie 4 mi- 
nut 5. Pociąg ten normalnie się spóź» 
nia i to nieraz poważnie. Nostiępny po- 
ciąg, biegnący z Lubania Śl. też ulega 
częsiemu opóźnieniu, 

Rezultat — długie wyczekiwanie na 
dworcu w Piotrkowie i spóźnienie się 


do pracy, A przecież na tej trasie 
wielu ludzi jeździ do pracy do Łodzi ze 
stacji: Piotrków, Moszczenica, Baby, 
Czarnocin, Łaznów, Rokiciny! 


Prosiny za Waszym pośrednictwem o 
ułatwienie nam punktualnego dojazdu 


do Łodzi, Czy w nowym rozkładzie 
jazdy nie wartoby uwzględnić: bezpo 
średniego pociągu Piotrków: Tryb, — 
Łódź? 


St. Nastalski — Piotrków Tryb. 
„Nie wąlpimy, że Okr. Dyrekcja Kolei 
Państw. rozważy przytoczone tu troski 
naszych Czytelników i do próśb ich 
ustosunkuje się przychylnie, 


Mały reportaż 


Chcieli sprzedać Ojczyznę! 


(Gzyrie sala świetlicy ZPB im, 
Feliksa Dzierżyńskiego wypeł- 
niona jest robotnikami z rannej zmia- 
ny. Zebrali się tutaj, aby wyrazić 
swą pogardę, nienawiść i oburzenie 
wobec czynów tych, którzy zasiedli na 
ławie oskarżonych: Najwyższego sądu 
Wojskowego. 

Na masówce sprawozdanie składa 
młody robotnik z tych zakładów, ob. 
Kossubudzki, który wraz z delegacją 
włókniarzy łódzkich przysłuchiwał się 
procesowi. 


W prostych słowach przedstawia on 
zebranym to wszystko co widział na 
własne oczy w czasie rozprawy. Wy- 
raz oburzenia maluje się na twarzach 
obecnych, gdy słuchają z jakim cy- 
nizmem i spokojem óskarżeni mówią 
o swoich zbrodniach, 

— (i ludzie.to dobrana szajka, wy- 
zuta z „wszelkich uczuć — stwierdza 
z naciskiem Kossubudzki, — Nie za- 
wahali się oni przed niczym, organi- 
zowali mordy bratobójcze, zdradzali 
naród z hitlerowcami í za pieniądze 


imperialistów anglo - amerykańskich 


chcieli sprzedać Ojczyznę .., 


Na zakończenie zebrani przyjmują 
jednomyślnie tekst rezolucji, w której 
czytamy m. in.: 

„W odpowiedzi na haniebne zamia- 
ry wrogów Polski wzmożemy jeszcze 
bardziej nasze wysiłki na froncie bu- 


dowy socjalizmu, zewrzemy jeszcze 
mocniej nasze szeregi w narodowym 
froncie walki o pokój i Plan G-letni, 

a «* * 


pracownicy ZPW im, Reymonta 
zebrani na masówce, wyrażają 
swą głęboką nienawiść i pogardę dla 
wrogów budującej się Polski Ludowej, 
stojących przed Sądem w Warszawie, 
— W imieniu wszystkich pracują- 
cych tu kobiet i całej załogi — mówi 
robotnica Genowefa Studzianna — 
wyrażam bezgraniczną pogardę dla 
tych, którzy “swymi zbrodniczymi kno- 
waniami chcieli rozpętać nową wojnę, 
którzy chcieli by znów polała się krew 
bezbronnych kobiet, dzieci i starców, 
którzy chcieli zamienić Polskę w kraj 
zgliszcz, 


Pracownicy Zakładów: Maria Ru- 
dzińska, Leon Bogusiak, Eugeniqsz 
Prus ; inni zabierając śłos w dyskusji 
wyrażają pewność, że grupa szpiegów 
i dywersantów, stojących przed są- 
dem, otrzyma zasłużoną karę, Odpo- 
wiedzią robotników na knowania pod- 
żeśaczy będzie wzmożona wydajność 
pracy — przedterminowe wykonanie 
Planu 6-letniego. 

Na zakończenie masówki zebrani 
uchwalili rezolucję, w której wyrażają 
swą wdzięczność władzy ludowej, że 
wykryła w porę i nniemożliwiła wro- 
gą działalność oskarżonych. fur.) 


STR. 4. 


(Dalszy ciąg ze str. 2-€j) 


narodowi polskiemu chociażby znoś- 

nych tylko warunków bytowania. 
Korpus oficerski sanacyjnego woj- 

ska przedwrześniowego był ważną 


częścią aparatu przemocy i przymu-: 


su antyludowych i antynarodowych 
rządów  kapitalistyczno - obszarni- 
- czych. Tam wychowywali się, dzia- 
łali i awansowali dzisiejsi oskąrczeni. 

Działali oni wtedy po drugiej — 
kapitalistyczno - obszarniczej stronie 
barykady, popierali i podtrzymywali 
ustrój krzywdy społecznej ludu pol- 
skiego, reżim sojuszników Hitlera. 

Nie jest przypadkiem, że Tatar, 
Kirchmayer, Kuropieska wywodzą 
się ze środowiska lewo-sanacyjnego, 
które już przed wojną szermowało 
demagogią socjalną i usiłowało tą 
drogą oszukać i obezwładnić klasę 
robotniczą. 

Kontynuując konsekwentnie swą 
linię ludzie ci i w czasie okupacji na 


rzemówien 


Pozycja osk. Mossora nie jest je- 
dnak jego indywidualną pozycją. 

Wszyscy oskarżeni to ludzie dnia 
wczorajszego, mary przeszłości, 
Które chciałyby najbardziej zbro- 
dniczymi sposobami cofnąć Polskę 
wstecz, przywrócić panowanie ka- 
pitalistów i  obszarników, oddać 
Polskę na łup anglosaskich impo- 
rialistów i neohitlerowskiej agresji. 

Podpórządkowanie się  obcemu 
imperializmowi wynika z ich za- 
sadniczej postawy. 

Polska burżuazja i obszarnictwo 
— a więc klasy, których bezpośre- 
dnimi  przedstawicielami byli w 
swej działalności oskarżeni posiada 
przyczyny by walczyć przeciwko 
władzy ludowej, by walczyć o przy- 
wrócenie kapitalizmu w Polsce, 
marzy ona o odebraniu- narodowi 
polskiemu  uspołecznionego dziś. 
przemysłu, o odebraniu chłopom 
ziemi obszarniczej i przekazaniu z 


powrotem dawnym właścicielom — 
wyzyskiwaczom. Są to cele polskich 
kapitalistów i obszarników. 

Ale minęły czasy, kiedy kapi- 
,taliścj i obszarniey rozporządzali 
w Polsce aparatem państwowym. 

Siły kapitalistów i obszarników 
"1 siły ich popleczników, są dziś 
w Polsce zbyt słabe, by mogli eni 
liczyć na realizację swych celów. 


stawiali się na dywersję w ruchu 
robotniczym i ludowym. 

Po wojnie znów nie przypadkowo. 
usiłowali swe metody dostosować do 
aktualnej sytuacji, stawiali na Mi- 
kołajczyka i prawicę PPS i jedno= 
cześnie nawiązując do haniebnych 
tradycji przedwojennej „dwójki*. i 
jej prowokatorów, usiłują penetro- 
wać do PPR i poprzez Spychalskie= 


go wiążą się-z grupą prawicowo-na Stanowią oni dzisiaj, wraz ze 
cjonalistyczną w partii. swymi  poplecznikami maleńką 

Nie jest też przypadkiem, że w| grupkę rozbitków, całkowicie 
grupie tej obok byłych lewych sa-| wyobeowaną z narodu. Stąd je- 


natorów znaleźli się ONR-owiec Ut= 
nik i członek „klubu 11 listopada“, a 
później otwarty hitlerowiec Mossor. 

Apoteoza antyludowych prądów 
— hitleryzmu i faszyzmu Mussolinie 
go, prądów z istoty swojej wrogich 
interesom Polski, oto pozycją osk. 
Mossora w okresie tuż przed kata- 
strofą wrześniową. 

Ta pozycja doprowadzi osk. Mosso 
ra w obozie jenieckim do jawnej już 
stawki na hitleryzm, do udzielenia 
mu poparcia. Nikogo więc nie zdzi- 
wi, że w nowej sytuacji będzie dzia- 
łał w ramach grupy dywersyjno- 
szpiegowskiej. 


dyną i ostatnią ich nadzieją jest 

stawka na nowe płany wojenne 

imperializmu angłosaskiego. Stąd 
ich całkowita zależność od impe- 
rializmu. 

Oddanie się na usługi obcych zə- 
borców zawsze było utartą drogą 
wstecznictwa polskiego, jest ono 
szczególnie jego cechą dziś, kiedy 
naród polski zespolił się pod sztan- 
darami demokracji ludowej, Dla 
grupek zbankrutowanych reakcyj- 
nych awanturników  wyobcowa- 
nych z narodu, pozostaje już jedy- 
La rola obcej agentury antypol- 
skich sił światowego imperializmu. 


Organizacja podżegaczy wojennych 


Z tą rolą obecj agentury wiąże 
się Ściśle dalszy aspekt ich robo- 
ty: organizacja kierowana przez 
oskarżonych jest organizacją pod- 
żegaczy .wojennych, wiążących 
wszystkie swe rachuby z nową 
wojną światową, pomagających 
w przygotowaniach do tej woj- 
ny z służalezą gorliwością. 


Osk. Kirchmayer po powrocie ze 
Stanów Zjednoczonych snuje na- 
dzieje, że agresywna polityka impe- 
rialiżmu amerykańskiego doprowa- 
dzi do konfliktu wojennego. 


Osk. Herman, werbując w roku 
1946 do swej sieci wywiadowczej 
świadka Józefa Romana, zapewnia 


„| 


— A jednak jest 
sprawdzić, jak sprawa 
istotnie. — zadecydował majster, 
rzekł trochę głuchym głosem: 


— Pokaż-no, co masz w lewej kiesze- 


ni spodni? 


Twarz chłopca pokryła się ciemnym ru- 


mieńcem. 


Wolnym ruchem sięgnął do kieszeni, a 


moim obowiazkiem 
przedstawia: się 


go, że „wybuch trzeciej wojny 
światowej jest nieunikniony“, tłu- 
maczy mu, że okres ówczesny jest 
„okresem przejściowym między 
dwiema wojnami światowymi”. 
Wtedy kiedy cały naród polski 
zjednoczony w pracy nad odbu- 
dową i przebudową swej ojczyz- 
ny jak najgoręcej pragnie pokoju 
i walczy o pokój — wtedy roba- 
czywe mózgi Kopańskich, Yata- 
rów, Kirchmayerów i wszystkich 
ich wspólników wypatrują miej- 
sca, z którego na Świat i na ich 
ojczyznę mają spaść płomienie 
nowego światowego konfliktu, 
wiążą wszystkie swe rachuby i 
nadzieje z najbardziej , zbrodni- 


a potem 


siaj. 


Szybko otarł łzę. 


nętrznych skłonności. Że po prostu warun 
ki wojenne w ten sposób ukształtowały 
moją świadomość. Że z nastaniem nowych 
warunków zmienię się. Pamiętam jak dzi- 
To było w tym samym kantorku. 
Długo mi pan tłumaczył, przekonywał... 
i przekonał. Ja rzeczywiście zmieniłem się 
zupełnie... Dzięki panu... I dlatego... . 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


e prokuratora 


czymi knowaniami  międzynaro- 

dowych podżegaczy wojennych. 

Współpraca oskarżonych z ob- 
cym imperializmem skierowana jest 
przeciwko narodowi polskiemu, 
przeciwko najgłębszym interesom 
Polski. 


Dążyli do oderwania Ziem Zachódnieh 
od Macierzy 


Każdy, kto wiąże się z imperia- 
lizmami anglosaskimi, wiąże się po- 
średnio lub bezpośrednio z odradza- 
jącym się imperializmem niemiec- 


kim, działa przeciwko najbardziej 
żywotnym interesom narodu pol- 
skiego. t; 


Oskarżeni zdawali sobie w pełni 
sprawę z tego faktu. 

Oto „wytyczne* opracowane przez 
bezpośredniego kierownika całej 
przestępczej roboty oskarżonych, a 
równocześnie pracownika brytyjskie 
go „War Office“ — Kopańskiego, do 
tyczące zagadnienia Ziem Zaehod- 
nich w Polsce. 

> „Należy pamiętać o. tym, że 
obecna zachodnia granica Polski 
została wykreślona tymezaso- 
wo... W opinii brytyjskiej już o- 
beenie występują jaskrawo obja 
wy krytycznego ustosunkowania 
się zarówno do tej granicy, jęk 

i do akcji wysiedlania Niemców 

z ziem przyłączonych”. 

Mówi więc tutaj Kopański jasno i 
dobitnie, że polityka rządów anglo- 
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WANDA ZE ZGIERSKIEJ: Prze- 
ciwko ojcu mającego przyjść na 
świat dziecka powinna Pani wy- 
stapić na drogę'sądową o alimen- 
ty. W sprawie nazwiska dla dzie- 
cka nje powinna się Pani również 
martwić.. Przy ustaleniu ojcostwa 
orzeczeniem Sądu będzie , dziecku 
nadane nazwisko ojca. Radzimy 
zwrócić się po konieczne . wska- 
zówki postępowania, związane z 
nieodzownymi  formalnościami, do 
Społecznego „Biura Porad Praw- 


Imperializm anglosaski w swych 
"planach wojennych, skierowanych 
przeciwko Związkowi  Radzieckie- 
mu i krajom demokracji ludowej, 
jedno z decydujących miejsce przy- 
dziela wskrzeszanemu Wehrmach- 
,towi niemieckiemu. 


faktu Kopański, „urzędowy“ wódz 
oskarżonych w niniejszym proce- 
sie? 

Kopański zleca swym podkomend- 
nym w jednym z dokumentów. ze 
stycznia 1946 r. sabotowanie zasie- 
dlania przez Polaków Ziem Odzy- 
skanych, pozostawienie na zachodzie 


na zawiadamiamy, że nie jesteśmy 
w. stanie mu pomóc, gdyż redakcia 
nie posiada wpływu na orzeczenia 
sądowe. Pozostaje droga zwrócenia 
się o łaskę do Prezydenta. 

* 


szerokiego pasa ziemi niczyjej, pu- | EUS 

:stej i niezasiedlonej, pasa, który je- ZYTA SZ.: List Pani, przysłany 
go angielscy i amerykańscy moco- | z Kudowy otrzymaliśmy. Inter- 
dawcy mogliby łatwo przekazać | <veniujemy. O rezultacie, nie 0- 
swym niemiecko - nacjonalistycz= | mieszkamy Panią powiadomić. 
nym sojuszńikom. AWE: $ * 


Czy trzeba bardziej jaskrawego 
dowodu dla potwierdzenia faktu, 
że interes klasowy, interes przy- 
wrócenia kapitalizmu w Polsce 
prowadzi reakcję polską bezpo- 
średnio do zdrady kraju, do wy- 
sługiwania się wrogom Polski? 
Czy jeszcze trzeba dowodów na 
to, że ta reakcja stała się ciałem ob- 
cym narodowi, obcym wszystkiemu 
co pólskie? 

W tym zagadnieniu, w zagadnie- 
niu stosunku do Ziem Odzyskanych, 


HENIA B.:—Śluby, zawarte w koś- 
ciołach przed styczniem 1946 roku 
nie utraciły mocy prawnej i dlate- 
go nie-może Pani przed uzyska- 
niem rozwodu zawrzeć nowego 
związku małżeńskiego. W przeciw- 
nym wypadku popełniłaby Pani bi- 
gamię, a to jest karalne. Dopiero 
od stycznia 1946 r. obowiązuje śluh 
cywilny i tylko taki ślub w świetle 
obowiązujących dziś przepisów 
prawnych — jest ważny. 

* 
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saskich, polityka, której on sam, tak 
jak eała reakcyjna Polska, tak jak 
i oskarżeni w dzisiejszym procesie, 
jest narzędziem. zmierza do odebra- 
nia Polsce Ziem Zachodnich, jest po 
lityką wrogą dla narodu polskiego. 

A jakie wnioski wyciąga Z tego 


nych, 


ratora podamy w numerze 
szym), 


Coraz więcej kombajnów pracuje na polach PGR. Przez zastosy.,. ie 


kombajnów zyskujemy dużą oszczędność w zatrudnieniu, rąk 
czych. W ciągu dnia jeden kombajn może ściąć i wyrmłócić 
ș obszaru 20 ha. i 
W ślad za kombajnem jedzie traktor z przyczepką, na którą 
się wyrmłóconą pszenicę. Ż Á 


Pocałował go serdecznie w policzek. | 

— Gniewasz się jeszcze na mnie? 

Chłopak potrząsnął głową. 

— Ja rozumiem, że pan spełniał tylko 
swój obowiązek. I powiem panu, że na 
pańskim miejscu  postąpiłbym tak samo. 
(Bo czujność jest u nas w fabryce wielką 
cnotą. Być czujny — to nakaz chwili! 
Czyż sam nas pan tego nie uczył, panie 
majstrze? 

— Tak — mówi Synkowski, — musi- 
my być czujni. Ale pokażno, co tam masz 


395) 


w zeszycie? 
+ O, panie majstrze... — uśmiechnął 
się chłopak, — tò jest właściwie wielka 


tajemnica. Ale skoro mnie pan przyłapał, 
że tak powiem, na gorącym uczynku — 
powiem prawdę. 


występuje szczególnie dobitnie anty- 
narodowy SPTONSE roboty oskarżo- 


(Dalszy ciąg przemówienia proku- 


Kombajny ułatwiają pracę 


CAF — fot. Nowosielski „ 


— I dlatego jest mi bardzo przykro, 
panie majstrze, że właśnie pan ma wątpli- 
wość co do mojej uczciwości... Pan, któ- 
ry był moim nauczycielem i przewodni- 
kiem. Pan, który zmienił mnie tak do głę- 
bi... i zrobił ze mnie przyzwoitego czło- 
wieka! 

Majster $ynkowski z trudem przełknął 
ślinę. Zrozumiał: temu chłopcu zrobił wiel 
ką, moralną krzywdę. 

I jak wybrnąć teraz z tej kłopotliwej 
sytuacji? > 

Zawsze poważny chwycił chłopca wpół. 

— Synku! — powiedział ciepło — nie 
bądź na mnie zły. Powiem ci, że zaraz 
od początku uwierzyłem w szczerość two- 


potem wyjął jej zawartość: gruby, złożo- 
ny we dwoje zeszyt. 

— Proszę, panie majstrze! — rzekł ci- 
cho. I nagle w jego jasnych oczach ukaza- 
ły się łzy. 

Z kolei szkarłatnym rumieńcem spłonął: 
majster Synkowski. `. 

— Co to masz za zeszyt? — rzekł skru 
szonym głosem winowajcy. | 

Chłopak milczy. Jak ktoś, komu zrobio. 
no krzywdę. Ą 

— A pan, panie majstrze, co myślał? 
Że może wynoszę przędzę? — głos jego 
nabrzmiały jest smutkiem i skargą. — No 
tak, rozumiem! Złapano mnie raz na tym, 
że rzeczywiście byłem złodziejem. Ale 
pan, panie majstrze, sam obronił mnie wte |jej poprawy. Ufałem ci zawsze. Ale wi- 
dy, tłumacząc, że zrobiłem to raczej z nie dzisz: dziś ta twoja' wypchana kieszeń 
zrozumienia pewnych prawd, niż z wew- | wydała mi się podejrzana. No i... 


Otwiera gruby zeszyt i podaje go maj- 
strowi. Synkowski przerzuca ciężką ręką 
jedną kartkę, drugą, trzecią... 

— Ach, tak! — kiwa głową. — Więc 
to tak... ; Er 

Kartki zapisane są gesto jakimiś cyfra- 
mi, formułami matematycznymi. Są i wy- 
kresy; geometryczne, są i szkice maszyn. 

— Uczysz się? — zapytuje Synkowski. 

— Właśnie, panie majstrze! Pan wie, że 
w czasie wojny zamiast uczyć się praco- 
wałem w fabryce. Teraz chciałbym dogo- 
nić to, co straciłem. Postanowiłem zapisać 
się na wieczorowy kurs techniczny. Tylko 
że przed tym muszę zdać egzamin... 

Zamknął zeszyt. 

— Już od paru miesięcy wkuwam, kie- 
dy się da i gdzie się da. I myślę, że do je- 
sieni będę gotów, że zdam... 


* 


CZYTELNIKÓW, interesujących 
się szkołami artystycznymi i wa- 
runkami przyjęcia zawiadamiamy, 
że nakładem Min. Kultury i Sztu- 
ki ukazał się Informator, w którym 
podano zakres nauczania w dzie- 
Gdzinie muzyki, plastyki, teatru, 
choreografii, filmu oraz instrukta- 
żu. Podany jest również wykaz 
szkół artystycznych według woje- 
wództw. 


nych, ul. Narutowicza 45. 
. * s 
FR. KOCOT: Z przykrością Pa- 
| 
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i NIEDZIELA, 12 sierpnia 


9.45 Wieś tańczy i Śpiewa, 
Chwiła muzyki, 10.05 Skrzynka ogólna, 
10.20 Poezja i muzyka, 11,00 Muzyka z 
płyt, 11.40 Wszechnica Radiowa 
(skrzynka), 12.15 Poranek symfoniczny, 
13.35 „Z historii ruchu robotniczego”, 
13.35 Koncest p.d. Władysława Górzyń- 
skiego, 14.15 Program lokalny, 15.15 Au. 


dycja dla dzieci, 16.10 Melodie tane- 
czne Haralda, 16,40 Montaż z Ill-go 
Światowego Zlotu w Berlinie, 17.20 


Koncert rozrywkowy, 18.00 Na fali hu. 
moru i satyry, 18.30 „Od melodii do 
melodii", 20.00 Transmisja z Berlina, 
21.30 Muzyka z płyt, 21.40 Wiołąnczela 
solo i w zespole, 22.00 Wiadomości 
sportowe, 22.40 Muzyka taneczna. 


robo- 
zboże z 


zsypuje 

— Cieszy mnie, chłopcze, twoja. ocho- 
ta! Ale powiedz mi, dlaczego kryłeś się 
z tym? Dlaczego nie powiedziałeś niko- 
mu, że przygotowujesz się do egzaminu? 


— Widzi pan, panie majstrze... jestem 
trochę ambitny... Mam wielkie braki i nie 
wiem, czy zdam jednak ten egzamin. Nie 
chciałbym więc rozpowiadać o tym przed 


czasem, żeby po prostu nie śmiano się ze 


mnie, kiedy zetnę się przy egzaminie. fi 

— Ambicja nie na miejscu! Powinieneś 
był jednak powiedzieć nam prawdę! Ułat- 
wilibyśmy ci to i owo... A przede wszyst- 
kim uniknęlibyśmy obaj dzisiejszej przy- 
krości! Mówię: obaj, bo może mnie było 
jeszcze . bardziej nieprzyjemnie, niż tobie. 


— Nie ma o czym mówić! Wyjaśniliś- 
my już tę sprawę. 

'— I jesteśmy. dalej przyjaciółmi? 

Brzeźniak jest zawsze trochę nieśmiały 
wobec poważnego majstra. Ale tym ra- 
zem uśmiechnął się i wyciągnął do niego 
rękę. 

— Panie majstrze, skoro już tak mówi- 
my szczerze, to powiem panu: choćby na- 
wet skrzywdził mnie pan kiedy, nie umiał 
bym czuć do pana urazy. Przecież powie- 
działem już raz: to pan zrobił ze mnie 
przyzwoitego człowieka, to pan' wskazał 
mi właściwą drogę, wzbudził we mnie du- 
mę robotnika. Pan przebudował moje po- 
glądv'i pan sprawił, że ja, który kiedyś 
przyłapany zostałera na tym, że wynoszę 
z fabryki przędze, dziś w tej samej kiesze- 
ni noszę zeszyt z zadaniami matematycz- 
DY Mi. (D. erni 
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Naszym zdaniem 
POSTY PORAZ CZCZONE WA 
Więc kiedy? 
Oirzymaliśmy z Prezydium Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej w Łodzi — 
Wydział Zdrowia pismo następującej 
treści: ` 

„W odpowiedzi na notatkę prasową 
E-t, „Z pamiętnika nauczyciela“ Prezy- 
dium PRY — Wydział Zdrowia wy jaś- 
nia, że z powodu braku miejsc sanato- 
inych: miesiącach lipcu i sierpniu — 
ob. Daniel Kucharczyk orzeczeniem Ko- 
misji Lekarsko - Społecznej w Zgierzu 
nie moše być wysłany w tych miesiącach 
na leczenie sanatoryjne“. 

Ob. Kucharczyk jest nauczyctelem w 
Zgierzu. Skoro nie może on wyjechać 
a powodu „braku miejse* do sanalo- 
rium w miesiącach wakacyjnych, w któ- 
rym to okresie wzede wszystkim ma 
` prawo do korzystania z leczenia — mi- 

suwa się pytanie: więc kiedy ma nauczy- 
ciel jechać? ; 

Komisja lekarska przyznała. naszemu 
Czytelnikowi leczenie sanatoryjne jesz= 
cze w marcu br, Na naszą interwencję 
Referat Skarg i Zażaleń przy Prezydium 
MRN w Zgierzu powiadomił nas pismem 
z dn. 7 lipca br., że ponieważ przydział 
miejsc sanatoryjnych na lipiec został już. 
tozprowadzony — ob. Kucharczyk nie 


może być skierowany w lipcu, natomiast | 


skierowano petenta na komisję, która 
miała przydziełać miejsca w sierpniu. 

A więc sprawa, która miała ruszyć w 
marcu, stoi na tym samym punkcie wy- 
ściowym czyli na martwym punkcie po 
bez mała 6 miesiącach! 


Nauczyciel zaś pisał: „chcę się podle- | 


czyć i w dalszym ciągu pracować z ko» 
rzyścią dla szkolnictwa i społeczeń- 
stwa”. 0. 

Może odpowiednie władze zainteresu- 
ja 'się sprawą i zechcą wyjaśnić, dlucze- 
go naticzyciel, mimó obowiązujących za- 
rządzeń, nie zóstał skierowany na lacze 
nie w miesiącach letnich? 


Zamiast amanta 


widok Łodzi 


na pocztówkach ý 


Serce przebite strzałą, cukierkowa pa- 
ra amantów lub wypociny karykaturzy= 
sty „od siedmiu boleści* — taka była 
niestety często treść sprzedawanych u 
nas pocztówek, 

O wielu rzeczach się pamiętało, ale. 
jakoś o daniu- konsumentowi: prauązi- 
wie ładnych, estetycznych pocztówek 
nikt nie myslal, Było w tym trochę 
winy zakładów R AEE a: trochę 
CHPP. 

W tym roku sytuacja uległa nareszcie 
zmianie. Opracowano kilkadziesiąt no- 
wych, bardzo ładnych wzorów pocztó- 
wek, Już zu parę dni ukażą się one w 
sprzedaży, 

Sq to karty-folografie o typie krajo- 
znawezym, pocztówki marynistyczne ma- 
lowane ręcznie, ładne kariy imienino- 
twe, których treścią są kwiaty, wycinan- | 
ki i malowanki ludowe oraz.. widoczki 
Łodzi w 6-ciu odmianach. "(b 


— Na zdal. 
— Do widzeniał 
Spotkanie 
i P | GRUB 
na on ezee j 
Najwyższy szczyt Karkonoszy — 
Śnieżka tonie w chmurach. Przebi- 
jające się przez tę biało-szury zá- 
stonę złote promienie słoneczne pa- 


dają na tuvarze kilkuset *ebrunych 
młodych ludzi. 


Młodzi robotnicy i frzodownicy. 
pracy z Polski i ' Czechosłowacji 
spotkali się na Śnieżce w dniu 


otwarcia TH Światowego Zlotu Mło- 
dych Bojowników o Pokój w Ber- 
linie. s 

Zbigniew Leśniewski, tkacz z Ło 
dzi, prowadzi ożywioną rozmowę z 
Mamą Vlasowa — robotnicą fabryki 
metalowej w Pradze Czeskiej. Mi 
mo, że on zna tylko język polski, a 
ona tylko czeski — doskonale się 
rozumieją. 

Głównym tematem 
oczywiście Zloto 

-— 132 procent normy wyrobiła 
nasza brygada dla uczczenia Zlolu 
— mówi Vlasowa, — Były to wiele 
kie dni fabryki. Prawie cała nasza 
załoga to młodzież, Wszyscy starali 
się pracować jak najlepiej, Wysła- 
liśmy podarki do Berlina. Najład- 
niejsza była miniaturka maszyny 
włókienniczej... 

Zapada noe. Nowym. Przy jaciołom 
ciężko jest się rozstawać. Podają s0- 
bie wzajemnie dresy. Ściskają się 
za ręce. 

Czesi przechodzą na swoją stronę 
Śnieżki, siadają de kolejki. Polacy 
również schodzą w dół, 


rozmów jest 


<LCmM"e LoL 


po ROPCIO rE y EISE ZZA 


Tkacz łódzki, Leśniewski krzyczy 
do odjeżdzującej V lasowej: 

— Na zdar! 

Vlasowa odpowiada 

— Do widzenia! fu)” 
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Zwiększenie dyscypliny pracy 


io droga do podniesienia produkcji 


Zakłady Odzieżowe im. kipare AE tyg 
-= usuwają błędy i nawyki 


fabryką dzieję się nieraz tak 
Z jak z człowiekiem: niespo- 

strzeżenie przychodzi taki 
dzień, gdy wszystkie nasze plany i 
dobre chęci, cały dotychczasowy do- 
robek toną w powodzi nieważnych 
napozór Spraw, codziennych, drob- 
nych przewinień i zaniedbań, lekce- 
ważonych zazwyczaj i pozornie nie- 
groźnych, 

Tak działo się właśnie z jedną z 
łódzkich fabryk, a mianowicie z Za- 
kładami Odzieżowymi im. Więckow- 
skiego. Pierwsze lata odbudowy Za- 
kłady te zamknęły chlubnym bilan- 
sem. Pian był wykonywany, akcje 
s Sde rozwijały się pomyślnie, 

owem wszystko wróżyło, że załoga 
ma przed sobą naprawdę zaszczytną 
ij ico 

Rok 1951 był okresem narastają 
cych niepowodzeń, tym niebezpiecz- 
niejszych, że nie analizowanych przez 
kierownictwo i lekceważonych. Trze: 
ba było dopiero poważnego wstrząsu, 
żeby obudzić załodę ze śpiączki, w 
czasie której coraz bardziej zaprze- 
paszczała ona dawne, dobre imie. 

W czerwcu w Zakładach im. Więc- 
kowskieśo nasłąpiła zmiana kierow» 
nictwa. Zaczęto wszystko od po- 
| |czątku. Trzeba było powoli i ostroż- 
nie torować sobie drogę w atmosferze 
nieuświadomienia i rozluźnionej dys- 
sypliny, 

W fabryce wprowadzono po raz 
pierwszy, godziny głośnego. czytania 
gazet, Dyskusja nad toczącymi się 
w kraju i świecie wypadkami d^ 
ludziom bardzo wiele. Zaostrzyła się 
czujność załogi. Dzięki systematycz- 
nej pracy nad kształtowaniem tej 
świadomości można było w szybkim 
czasie wykryć niecną, warcholską ro* 
bote Feliksy Kubiakowej, która ko- 
rzystając z ludzkiej głupoty, plotka 
i drwinami dezorganizowała w łabry- 
ce normalny tok pracy. 

W czerwcu Zakłady im. Więcków- 
skiego wykonały po raz pierwszy w 
tym roku plan, osiągając 105,2 proc., 
podczas gdy jeszcze w maju plan do- 
ciągano z trudnością do 76 proc. W 
lipcu uzyskano jeszcze lepszy wynik, 
bo 11742 proc, planu miesięcznego. 
„Mimo, iż plan półroczny został nie- 
wykonany, w serca załogi wstąpiła 
otucha. | 

* a * 

le nie wszystko zło zostało 

od razu usunięte, Przede 

wszystkim - nadal jeszcze 
szwankuje poważnie dyscyplina pra- 
cy. Zdarza się nader często; że ro- 
botnice wychodzą z pracy na pół go- 
dziny przed terminem, przychodzą zaś 
z poważnym opóźnieniem. 

Qt, chociażby w sobotę, dnia 4 bm. 
Druga zmiana powinna objąć maszy- 
ny o godzinie 11,30, tymczasem do 
godz. 12-ej, a więc przez pół godziny 
sala produkcyjna na I-szym piętrze 
wyglądała jak poczekalnia dworcowa 
na 5 minut przed nadejściem pociągu. 
Trudno się było zorientować, która 
z tych biegających, szukających cze- 
goś kobiet powinna zasiąść do ma- 
szyny, a która opuścić teren, W kan- 
torku. sałowej leżała w kącie sterta 
brudnych, roboczych fartuchów i ko- 
biety rozgrzebywały ją, tracąc po 
kilkanaście minut na odszukanie swo- 
iego kitla. 

O całe 10 minut spóźnił się salowy 
zmiany popołudniowej, leśitymując się 
źle chodzącym zegarkiem, tak jak 
gdyby te 10 minut nie stanowiły cza- 
su przeznaczonego na produkcję. 

Z wypowiedzi przodowników pra- 
cy, oraz z protokółów z zebrań akty- 
wu zakładowego, dowiadujemy się, 
że spóźnienia te powtarzają się bar- 
dzo często i to w różnych oddziałach 
produkcyjnych. Spóźniają się dziur- 
karki, spóźniają się pracownice z 
ręcznych operacji, co stwarza potem 
zatory w prodłkccji itp. 

Przykładem lekceważącego stosun- 
ku do zagadnienia dyscypliny pracy 
jest powtarzający się często fakt psu- 
cia się maszyn z winy  niestarannej 
ich obsługi przez personel technicz- 
ny. Tak było np. w wypadku dziur- 
karki Jaworskiej, której na pół go- 
dziny przed zakończeniem zmiany 
zepsuła się maszyna i majster Molką 
zlekceważył to, uważając, że nie war- 
to brać się do reperacji, kiedy i tak 
niedługo już jest koniec roboty. Tak 
działo się/vw wielu innych wypadkach. 

Przykładem słabej opieki kierow- 
nictwa nad załogą jest brak przeszko- 
lenia zawodowego. Na naradzie tech- 
nicznej załogi, która odbyła się w 
fabryce w dniu 5 bm.. Janina Oto- 
czyńska, z rady zakładowej oddziału 


„A”, skarżyła się na brak podstawo- 
wych wiadomości fachowych u mło: 
dych szwaczek, które psują towar i 
maszyny oraz opóźniają plan. Na to 
samo zwracali uwagę i inni, mimo to 
nikt z zebranych nie wysunął właści- 
wego wniosku, że przyczyna 
zjawiska leży w braku przeszkolenia 
zawodowego i że takowe powinno 
być jak najszybciej w Zakładach im. 
Więckowskiego zorganizowane, 

Na tej samej naradzie instruktor 
szwalni, Mikołajczyk, podkreślił nie- 
frasobliwy stosunek do zagadnienia 
jakości produkcji. Często zdarza się, 
iż wskutek złej pracy krojowni, to- 
war pierwszego gatunku idzie po za- 
kończeniu cyklu produkcyjnego do 
braków, Wystarczy np. jeżeli z kro- 
jowni przyślą do szwalni marynarki 


tego. 


o dwóch prawych rękawach, co rów- 
nież się zdarza, aby zdyskwaliłikować 
produkcję. Co gorsza, mimo często 
powtarzających się błędów, nikt ja- 
koś do tej pory nie wyciąga z tega 
właściwych wniosków. 

r B * * 

7 szystkie te niedociągnięcia nie 
przeczą bynajmniej  zasłuś 
AE, pelnej zapału do 

pracy części załogi. 

aka np. kreślarką, - racjonalizator- 
ka, Leonarda Furmanek, wraz z grupą 
swych towarzyszy pracy, usprawniła 
system wykroju przez racjonalniejszy 
rysunek, Pozwoliło to zaoszczędzić 
po kilka centymetrów tkaniny na każ- 
dym wykroju. 


Mówiąc o przodownikach tej zało- | cjalistycznej 
gi nie można pominąć i młodzieży zl wśród pracownic! 


Nastápi poprawa w zaopatrzeniu 


Przejściowy charakter 


mają obecne trudności na rynku mięsnym 


Jemy obecnie 2 razy w ięcei mięsa niż przed woiną 


Ostatmio odczuwamy w miastach 
pewne braki w zaopatrzeniu skle- 
pów w mięso i przetwory mięsne. 

Braki te dają nam się we znaki 
tym bardziej, że w ciągu: ostatnich 
lat po wojnie zwiększyły się znacz- 
nie nasze wymagania, zwiększyły się 
nasze potrzeby w dziedzinie arty- 
kułów konsumcyjnych, 

Szczególnie -wzrósł popyt ludności 
tak w mieście jak i na wsi, właśnie 
ną mięso i przetwory mięsne. 

Spożycie mięsa na głowę łudności 
podniesło się średnio o 50 procent w 
stosunku. do okresu przedwojennego, 
W Łodzi np. spożycie mięsa na 1 


Już od wczesnego rana zaczęły 
wczoraj zjeżdżać na miejsce zsypu 
zboża w Łodzi furmanki chłopskie, 
naładowane workami z ziarnem. 

Jako jedne z pierwszych wjecha- 
ły na punkt skupu przy ul. Obroń- 


ców Stalingradu udekorowanę 
sztandarami furmanki spółdzielni 
produkcyjnej im. Marszałka Ro- 


kossowskiego w Olechowie. Rolni- 
cy z tej spółdzielni dostarczyli 40 
q zboża. Jest to tylko część ziarna, 
reszty spółdzielnia dostarczy w 
późniejszym terminie. 

Rolnicy z gminy Rokicie dosta- 
wili w dniu wczorajszym około 225 
kwintąli ziarna. Ob. Stefan Bilan 
przywiózł na punkt zsypu 650 kg. 
zboża, wykonując w śtu procentach 
swój obowiązek dostawy ziarna 
państwu. Ob. Bilan, Zygmunt De- 
nes i Adam Kgołamowski  prowa- 
dzili omłoty  kolektywnie; dzięki 


mieszkańca wzrosło z 80 kg wr. 
1937 do 60 kg w okresie obecnym; 
w Warszawie — z 51 kg w r. 1937 
do 77 kg. 


Zapotrzebowanie ludności na mię- 
so w dalszym ciągu systematycznie 


„wzrasta. Skoro tak — to odpowie- 


dnio wzrosnąć winna podaż żywca, 
a więc — hodowla trzody chlewnej 
na wsi i comiesięczna jej sprzedaż 
państwu. i 

W -ostatnich miesiącach po= 
daż ta jednak obniżyła się. W 
związku z tym zmniejszyła się 
przejściowo i na krótki okres ilość 
mięsa, dostarczana dla potrzeb lud- 


Jadq. wozy z ziarnem... 


Rolnicy spod Łodzi 


wykonują z ję waj POK NAST 


czemu zakończyli je wcześniej. 

Małorolny chłop Longin Piątkow- 
ski dostarcza na punkt skupu calą 
wyznaczoną ilość ziarna — 212 kg. 

— Dostawiam chętnie — mówi 
on — bo nowoustalone normy są 
słuszne i sprawiedliwe. Dzięki nim 
kułacy nie będą mogli ukryć swe- 
go ziarna. Rozumiem jak zboże po- 
trzebne jest miastu — moim bra- 
ciom robotnikom budującym nową 
Polskę i dlatego, gdy zakończę ©- 
młoty, dostarczę na punkt  zsypu 
dodatkowe ilości ziarna. 

W magazynie panuje ożywiony 
ruch. Robotnicy szybko ważą i od- 
bierają od. chłopów worki ze zbo- 
żem. 

— Musimy predko załatwiać cze- 
kających — mówią. — Na polach 
czeka przecież na rolników- robota. 
A ich praca to dla nas 
ilości chleba!..., 


(u) 


taśmy 8 i 24, o której z taką dumą 

mówił na naradzie technicznej bry- 
gadzista Jerzy Dyczko, zespołu 
szwaczek z taśmy Kaliskiej i Sielskiej, 
majstra Antoniego Kopcia, odbieracz- 
ki z ręcznego Marii Białek, Leckadii 
Kowalskiej, magazynierki Adeli Kan- 
torowicz i wielu innych. 


Tacy jak oni są najlepszą gwaran-- 


cją żywotnej siły załogi, gwarancją 
nowego, lepszego stylu pracy. 

Trzeba tylko ażeby kierownictwo 
Zakładów im, Więkowskiego jeszcze 
energiczniej Popracowało nad zorga- 
nizowaniem całej załogi wokół 
najważniejszych -na tym  odcin- 
ku zadań — podniesienia jakości i 
wydajności produkcji, oraz obniżenia 
kosztów własnych. 


Osiąśnąć to będzie można poprzez. 


wzmocnienie dyscypliny pracy, syste- 
matyczne szkolenie i doszkalanie za- 
wodowe, oraz stałe podnoszenie so- 
świadomości klasowej 


(w) 


mości miejskiej przez aparat han- 
dlowy. 

Jakie są tego przyczyny? 

Przede wszystkim i głównie — 


spadek podaży, may z okresem 
żniw. 


Wprawdzie spadki takie występu- 
ją co roku ze względu na wzrost 
spożycia na wsi i intensywne prace 
w polu — to jednak w bieżącym ro- 
ku dał on nam się specjalnie : we 
znaki, natężone bowiem prace żniw- 
ne przebiegały w sposób ciągły na 
wszystkie zboża (z powodu sprzyja- 
jących warunków klimatycznych), 

Spowodowało to dodatkowe, przej 
ściowe zmniejszenie podaży żywca 

Na tym tle różne kułackie, speku- 
kułanckie clementy próbują upiec 
swą pieczeń przez ubój nielegalny 1 
pokątny handel mięsem, bądź też 
przez wykupywanie mięsa w jatkach 
w celu odsprzedaży spekulacyjnej. 

Trzeba, aby ludność miejska zda- 
wała sobie dobrze sbrawę z tego, że 
sytuacja na odcinku wzrostu pogło- 
wia została opanowana, ilość macior 
w gospodarstwach podniosła się 
znów. Od pierwszego kwartału ma- 
my- w związku z tym poważny 
wzrost przychówku, co za kilka ty- 
godni powinno, zwiększyć podaż 
świń. 

Poza tym szybko minie okres naj- 


intensywniejszych robót źniwnych i. 


omłotowych, a to również wpłynie 
na-wzrost podaży ze wsi. 

Obecne trudności na rynku mięs- 
nym mają przejściowy i krótkotrwa- 
ły charakter. . 

Powszechna  kontraktacja trzody 
chlewnej, do której przystępuje obe- 
cenie wieś, duży pęd do rozwoju: ho- 
dowli, zaobserwowany na wsi w wy 
niku polityki gospodarczej rządu lu 
dowego — zapewnią systematyczną 
poprawę zaopatrzenia ludności pra- 
cującej w mięso i przetwory mięs- 
ne, | 


w odpowiedzi 


na listy Czytelników 


INTERWENCJA POMOGŁA 

Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Zielonej Górze dono- 
si, że sprawa naszego Czytelnika, 
ob. Antoniego Byczyńskiego została 
załatwiona pozytywnie. 

Zaległy dodatek zachodni, o który 
zabiegał dotychczas ob. Byczyński, 
będzie niebawem wypłacony. 


DYSCYPŁINARNIE ZWOLNIONA 

Na skutek skargi o pobieraniu 
nadmiernych cen za artykuły spo- 
żywcze w sklepie nr 266 — PIH do- 
nosi, że przeprowadzona . kontrela 
nie ustaliła, aby zarzuty były słusz- 
ne. Jednakże kierowniczka wymie- 
nionego sklepu zwolniona została z 
pracy dyscyplinarnie jeszcze przed 
ukazaniem się skargi naszego Czy- 


większe | telnika za wykroczenia, popełnione 


w sklepie wcześniei. 


STR. » 


Jedyny fnal/sia 


Reprezentant wagi muszej Kukier, jako 
« jedyny Polak zakwalifikował się w Ber- 
linie do finalu, gdzie zmierzy się z do. 
skonałym pięściarzem ZSRR Bułakowem 


3 brązowe medale zdobyli 


Brzeziński, Kempa i Grzelak 


W turnieju bokserskim Akade- 
mickich Mistrzostw Świata zawo- 
dnicy polscy, w wałce o trzecie i 
czwarte miejsea, zdobyli trzy brą- 
zowe medale, 


Brzeziński odniósł poważny suk- 
„ES, zwyciężając Aristigiejana 
(ZSRR). Brzeziński był szybszy i 
stosując ładne uniki przy każdej o- 
kazji celnie kontrował. 


W lekkośredniej Musiał po wy- 
równanej walce przegrał nieznacz- 
nie na punkty z Acartineiem (Ru- 
munia). A 

W półciężkiej Grzelak zdobył 
brązowy medal bez walki, gdyż 
jego przeciwnik Węgier Kovacs nie 
stanął do spotkania. W ten sam 
sposób zdobył medal Kempa, ponie- 
waż Daberkow (NRD) nie stawił się 
na ring. 


W pozostałych walkach w w. mu- 
szej Ripka (Rumunia) został zdys- 
kwalifikowany w 3 rundzie w walce 
z Wagnerem (Węgry): W koguciej 
Ciroth (NRD) wygrał z Tomą (Ru- 
munia). W piórkowej Kellner (Wę- 
gry) zwyciężył Krausa (Finlandia), 


Dziś w Łodzi 


wielki wiec sportowy 


Łódzki świat sportowy 
dziś wiec w sprawie procesu war- 
szawskiego, Wiec odbędzie się w sa- 
li teatru „Melodram” przy ul. Trau- 
gutta 18, gmachu ORZZ 

Wiec ten, na którym nie powinno 
zabraknąć żadnego sportowca, orga- 
nizuje Łódzki Komitet Kultury Fizycz- 
nej o godz, 17,30. 


FEAWERY 


zwołuje 


Powszechny —  „GRZESZNICY 
BEZ WINY* — godz. 19. | 

Muzyczny — „CZARDASZKA* — 
godz. 19.15. 


Letni — „MĄŻ b ŻONA“ — godz. 
20. 
Pozostałe teatry nieczynne. 


KENA 


ADRIA — nieczynne. 

BAJKA — Zabawna historia — 18, 
20. 

BAŁTYK — Ślub z przeszkodami — 
16, 18, 20. 

GDYNIA — Program rozmaitości — 
17, 18, 19, 20, 21. Program . dla 
najmłodszych — 16. 

MŁODA GWARDIA — Zaklęta na- 
rzeczona — 16, 18, 20. 

MUZA — Zasadzka — 18, 20. 

POLONIA .— Rodzina -Sonnenbru- 
cków — 16.30, 18.30, 20.30. 

PRZEDWIOŚNIE — Wesołe kumosz 
ki z Windsoru — 18, 20. 

REKORD — Cyrk — 18, 20. 

ROBOTNIK — Trzcinowe 
16, 18, -20. 

ROMA — Słońce wschodzi — 18, 20 

SOJUSZ — Antoni Twanowicz gnie- 
wa się — 19. 

STYLOWY — Śpiew jest pięknem 
życia — 18, 20. 

ŚWIT — Upadek Berlina, I ser. — 
18, 20. 

TATRY — Było to w maju — 16, 
18, 20. 

WŁÓKNIARZ — Czerwony rumak 
17, 19, 21: 


dzwony 


WISŁA — Romans z kontrabasem 
— 16, 18, 20. 

WOLNOŚĆ — Czerwony rumak — 
16, 18, 20: 


ZACHĘTA — Na odsiecz Carycyna 
18, 20. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


pla pół roku zmarnowali 
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Odznaka SPO jest podstawą roz- 
woju naszej kultury fizycznej i pro- 
pagowanie jej wśród szerokich rzesz 
ludzi pracy należy do najistotniej- 
szych zadań koła sportowego. Na to 
zwracano już «wielokrotnie uwagę. 
Niejedną odprawę, zebranie, dysku- 
sje poświęcono sprawie SPO, kładąc 
na nią wielki nacisk. e 
- Nie wiemy, jakie postępy w propa- 
iniu SPO osiągnięto w innych 
ośrodkach, za to z prawdziwą przy- 
krością musimy stwierdzić, że w 
Łodzi sprawa SPO przedstawia się 
wręcz źle. Aż dodziw bierze jak ma- 
ło zrozumienia dla tak doniosłego 
zagadnienia wykazują zrzeszenia 
sportowe i działacze poszczególnych 
kół sportowych. £ 
Ww niektórych 
zrzeszeniach zain- 
teresowanie od- 
znaką SPO rów- 
na się dosłownie 
zeru. Działaczom, 
którym mamy do 
zawdzięczenia po- 
dobny stan rze- 
czy, stawiamy tu- 
taj poważny za- 
rzut, a nie chcące 
być gołostownym przytoczymy kil- 
ka danych liczbowych świadczących 
najdosadniej o tym, że w dziedzinie 
popularyzacji SPO nic nie uczynili. 


Zrzeszeniabezodznak SPO 


Kolejarz, Spójnia, Unia i | AZS całkowicie zaniedbali sprawę 
Cyfry, które biją na alarm 


rzowego ustalono pewne obowiązu- | ry ukończył kurs instruktorski w 


jące minima ilościowe nikt się tym 
nie przejmuje, bo upłynęło już spo- 
ro czasu, a roboty jakoś nie widać. 
Jeśli tak dalej pójdzie to niektóre 
zrzeszenia wypełnią powierzone im 
zadanie w znikomych zaledwie pro- 
centach. å 

Danych, którymi tutaj operuje- 
my, nie sposób kwestionować. A 
wołają one wielkim głosem, biją 
na alarm! Bo czyż nie wstyd, 
takie np._. zrzeszenie jak  „Kole- 
jarz” może się „poszczycić“ zdoby- 
ciem w Łodzi jednej zaledwie od- 
znaki SPO!!! I to przez kogo zdo- 
bytej?.. Przez takiego członka, któ- 


Piąłek wygrywa 


Radzio przegrał 


W- turnieju tenisowym na Mistrzo- 
stwach Akademickich Świata w grze po- 
jedyńczej mężczyzn spotkanie między 
Piątkiem (Polska) i Viziru II (Rumu- 
nia), zakończyło się zwycięstwem Po- 
laka 7:5, 6:2, 8:6. 

Pozostałe gry (ćwierćfinały) mężczyzn 
przyniosły następujące wyniki: 

Birkas (Węgry) — Stojan (CSR) 3:6, 
8:6, 6:8, 8:6, 6:3. 

Vad (Węgry) — Sturm (NRD) 6:1, 
6:2, 6:2. 

Viziru I (Rumunia) — Radzio (Pol- 


Chociaż na początku roku kalenda- |5Ka) 6:3, 6:8, 6:1,, 2:6, 6:4. 


Akademickie Mistrzostwa Świata 


Sukcesy obo aków 


Srebrne medale: Gremlowski oraz sztafeta męska 3x100 m. 


brązowe — Jaśkiewicz i sztafeta kobieca 4x100 m. 
W. dniu 10 bm, w dalszym ciągu |2:48,4, 6) Goetz 


Mistrzostw Akademickich Świata w szfa- 
fecie 3x100 m. st. zmiennym Polska od- 
niosła duży sukces, zdobywając drugie 
miejsce i srebrny medal. Kolejność na 
mecie była następująca: f 

1) Węgry 3:22,2, 2) Polska 3:29,2 
(skład sztafety polskiej — Boniecki, Do- 
browolski i Ciężki), 3) NRD 3:31,3, 4) 
CSR 3:33,1, 5) Rumunia 3:56.4. 

W zawodach pływackich padło szereg 
nowych rekordów akademickich świata, 
ustanowionych przez pływaków węgier- 
skich. 

Pływacy polscy odnieśli dalste sukce- 
sy: Gremlowski zdobył srebrny medal, 
Jaśkiewicz — brązowy medal i sztafeta 
kobieca 4x100 m. dowolnym — brązowy 


medal. Padły również nowe rekordy 
Polski. 

400 m. st. grzbiet. kobiet: 1) Temes 
(Węgry) — 5:50 (akademicki rekord 


świata), 2) Novak (Węgry) — 6:25;4, 6) 


Gryszczykówna (Polska.  — 6:39,5 (er- 
kord Polski). 

Sztafeta 4x100 m. st. dow. kobiet: 1) 
Węgry — 4:34 (akademicki rekord świa 
ta), 2) NRD — 5:00,7, 3) Połska — 
5:144 (rekord Polski), 4) CSR — 


5:32,6. 
200 m. st. klas, A. Mężczyzn: 1) Gola 
(NRD) — 2:47,5, 2) Aradi (Węgry) — 


Niepowodzenia w siatkówce 


i koszykówce 

W meczu koszykówki męskiej (pula 
finałowa) ZSRR wygrał z Polską 78:29 
(40:8). 

W siatkówce żeńskiej Polska prze- 
grała z GSR 2:3 (15:8, 1:15, 15:11, 3:15, 
3:15). 

W siatkówce męskiej (pula finałowa) 
Polska przegrała z CSR, po niezwykłe 


zaciętej walce 2:3 (9:15, 16:14, 11:15, 
14:14, 12:15). 
Dynamo (Moskwa) znów 


wygrywa 
Na stadionie im. Waltera 
wobec 70.000 widzów odbył się towa- 
rzyski mecz piłkarski 
(| między drużyną Dyna- 
| mo z Moskwy a repre- 
g<7 | zentacją NRD. Spotka- 
nie zakończyło się wy- 
nikiem 2:0 (0:0) dla 
A drużyny radzieckiej. 
Bramki strzelili: Ko- 
niow w 64 minucie i Karcew w 34 min. 
* * 
W turnieju piłkarskim padły nastę- 
pujące wyniki: 
Węgry — NRD 5:0 (2:0) 
Rumunia — Włochy 13:0 (6:0) 


Ulbrichta, 


(Polska) — 
2:52,4, 


2:52,2, 1) 
Dobrowolski — 8) Petrusiewicz 
— 2:56,0. 

200 m. st. klas. A kobiet: 
mann (Węgry) — 2:54,4, 2) Barth (NRD) 
— 3:07,3, 4) Mrozówna — 3:10,4, 5) Do- 
branowska — 3:14,3, 7%) Proniewicz — 
3:17,9, 

400 m. st. grzbiet, mężczyzn: 1) Nyeki 
(Węgry) — 5:26,1, (akademicki rekord 
świata), 2) Bolvary, (Węgry) — 5:34,9, 3) 
Jaśkiewicz (Polska) 5:36,6 (rekord 
Polski). W konkurencji tej nie starto- 
wał Boniecki, a Stelmaszyk został zdys- 
kwalifikowany. 

1500 m. st. dow. mężczyzn: 1) Csor- 
das (Węgry) — 19:21,0 (akademicki re- 
kord świała), 2) Gremlowski (Polska) 
19:42,8 (rekóri Polski), 3) Pacina (CSR) 
— 20:36,8, 4) Kopriwa (CSR) — 20:51,0, 
5) Hunger (NRD) — 21:01,8, 6) Kutil 
(CSR) — 21:05,7. 7 


1) Killer- 


Stawczyk trzeci na 200 m. 


W dalszym ciągu zawodów lekkoatle- 
tycznych na Mistrzostwach Ałkademic- 
kich Świata, odbył się w dniu 10 bm. 
Staw- 


finał biegu na 200 m. mężczyzn. 
czyk zajął trzecie miejsce, zdobywając 
brązowy pad. Wyniki techniczne bie- 


gu: 


1) Sucharew (ZSRR) 
21,4, 2) Kolev 
(Bułgaria) — 21,8 
3) Stawczyk (Pol- 
ska) 21,9, 4) 
Sanadze (ZSRR) — 
21,9, 5)  Kalijew 
(ZSRR), 6) Csanyi 
(Węgry). 
Finał biegu na 400 m. kobiet wygra- 
ła Pietrowa (ZSRR) 56,9 przed Boga- 


tirewą (ZSRR) — 57,7 i Bistrową 
(ZSRR) — 58,4. 
Po czterech dniach w klasyfikacji 


zespołowej prowadzi w lekkoatletyce 
ZSRR — 243 pkt. 2) Węgry,— 72 pkt. 
3) Polska — 52 pkt. 4) CSR — 46 pkt. 
5) NRD — 38 pkt. 
pkt. 7) Rumunia — 9 pkt. 
dia — 8 pkt. 


6) Bułgaria — 12 
8 


) Finlan- 


Dobre wyniki wioślarzy 
Pierwsze konkurencje wioślarskie: je- 
dynki kobiet i czwórki bez sternika 
mężczyzn zakończyły się pełnym suk- 
cesem ZSRR, który w obu konkuren- 
cjach zdobył złote medale. Bardzo do- 
brze wypadli Polacy. Czwórka bez ster- 
nika w składzie Szwarcer Zbigniew, 
Szwarcer Edward, Jagodziński i Żar- 
nowiecki zdobyła srebrny medal, zaś w 
jedynkach kobiet Kieda Regina była 
trzecią, otrzymując brązowy medal. 


że: 


Czerwieńsku!! To mówi samo za 
siebie. 

A przecież Zrzeszenia Sportowe- 
go Kolejarz nie obarczono. zbyt 
ciężkim zadaniem — zażądano od 
niego zdobycia zaledwie 70 odznak. 
Czy rzeczywiście wśród tak licznej 
na terenie Łodzi rzeszy kolejarskiej 
nie znajdzie się tych 70 ludzi chę- 
tnych do sprawdzenia swej spraw- 
ności fizycznej poprzez uzyskanie 
norm obowiązujących przy zdoby- | 
waniu odznaki SPO? Trudno w to 
uwierzyć. 

W Zrzeszeniu Sportowym Unia 
sprawa SPO przedstawia się — je- 
śli to w „ogóle możliwe — jeszcze 
gorzej, niż wśród kolejarzy. Bo 
Unia nawet tej jednej, symbolicz- 
nej odznaki jeszcze nie zdobyła. A 
przecież zbliżamy się już do poło- 
wy trzeciego kwartału, więc jak to 
będzie z tymi 466 odznakami, zdo- 
byciem których trzeba się wykazać 
w końcu roku kalendarzowego? 

Jeśli pomyśli ktoś, że w ZS Spój- 
nią jest lepiej, pomyli się srodze. 
Cóż z tego, że w tym  zrzeszeniu 
widzimy czołowych koszykarzy Pol- 
ski i innych wybitnych  sportow- 
ców? Ale takich, którzy z dumą 
obnaszaliby znaczek SPO, doliczy- 
my się tylko dwóch, chociaż po- 
winno ich być o wiele, wiele wię- 
cej, bo plan przewiduje dla Spójni 
zdobycie w tym roku 915 odznak. 

Niemniej fatalnie przedstawia 
się, jak dotychczas, sytuacja w A- 
kademickim Zrzeszeniu Sporto- 
wym. Tylko dwa SPO zdobyli na- 
si studenci z przewidzianej dla nich 
liczby 2.198. Tutaj istnieje jednak 
pewna nadzieja szybkiej poprawy, 
bo niewątpliwie nasi akademicy 
przebywający obecnie na licznych 
obozach będą mogli po przyjeździe 
do Łodzi wykazać się uzyskaniem 
wymaganych norm. 


Przykrą sprawę tak wielkich za- 
niedbań poruszamy w tym przeko- 
naniu, że jeszcze nie jest za późno, 
że przy dobrych chęciach da się na- 
prawić dotychczasowe błędy i o- 
puszezenie w pracy. Trzeba tylko 
chcieć i wykazać chociaż trochę 
dobrej woli. 

Odpowiedzialność za dalsze po- 
wodzenie akcji SPO ma terenie Ło- 
dzi spoczywa w pierwszym rzędzie 
na działaczach sportowych Rad O- 
kręgowych i kół sportowych, bo 
młodzież należycie uświadomiona o 
znaczeniu i wartości odznaki SPO 
na pewno chętnie podda się próbie. 

Trzeba ją tylko poprowadzić. 

Rm. 


Pracownicy poszukiwani 


Prządki, przewijaczki, ucznów(ce) na 
tkalnię i przędzalnię, tkaczy(ki), ro- 
botników gospodarczych, transpor- 
towych, tokarzy, ślusarzy, pracow= 
ników do Straży Przemysłowej i Po- 
żarnej zatrudnią natychmiast Zakła= 
dy Przemysłu Bawełnianego im. St. 
Kunickiego w Łodzi, ul. Rembieliń- 
skiego 12-24. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje wydział personalny. Że- 


romskiego 137. 588 
Księgowego  bilansistę poszukuje 
Spółdzielnia Robót Budowlanych 


„Granit“ w Łodzi, przy ul. Wschod- 
niej nr 72. 596 


Dziewiarzy oczkarkowych, cewiacz- 
ki, 3-ch pracowników do Straży Prze 
mysłowej, 1-go. portiera, pracowni- 
ków fizycznych do prowadzenia kar- 
toteki i robotników gospodarczych 
zatrudnią od zaraz Zakłady Przemy- 
słu Dziewiarskiego im. T. Rychliń- 
skiego w Łodzi, Al. Kościuszki 23-25. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje wy- 
dział personalny. 590 


Ślusarzy narzędziowców (na wykroj 
niki), ślusarzy - monterów, tokarzy, 
robotników gospodarczych i trans- 
portowych przyjmą Zakłady Mecha 
niczne im. J. Strzelczyka w Łodzi, 
ul. „Piotrkowska 217. Zgłoszenia 0s0- 
biste przyjmuje dział kadr. 597 


'Tkaczy na krosna kortowe, robotni- 
ków gospodarczych i transportowych 
zatrudnią natychmiast Zakłady Usz- 
czelnień i Wyr. Azbestowych „Az- 
best* w Łodzi, ul. Sucha 8-10. Zgło 
szenia osobiste przyjmuje sekcja 
personalna. 602 
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Spartakiada W. P. zakończone 


Warszawa zdobyła 
puchar przech- ani 


W ub. czwartek zakończyła się 
Spartakiada WP. Mistrzostwo zdo- 
był w ogólnej punktacji. OW. Warsza- 
wa przed Krakowem į Wrocławiem. 

W lekkiej atletyce drużynowe mi- 
strzostwo WP w ogólnej klasyfikacji 
zdobył Wrocław, przed Warszawą i 
Marynarką Wojenną. W piłce ręcz- 
nej kolejność miejsc jest następu- 
jąca: 

siatkówka męska: Marynarka Wo- 
jenna 10 pkt, Warszawa 8 pkt., Wro- 
cław 6 pkt, 

siatkówka kobiet: Warszawa 10 pkt., 
Kraków 8 pkt, Wrocław 6 pkt., 

koszykówka męska: Warszawa 10 
pkt., Marynarka Wojenna 8 pkt., Byd- 
goszcz 4 pkt., 

koszykówka kobiet: Kraków 10 pkt, 
Warszawa 8 pkt, Wrocław 6 pkt, 

W piłce nożnej mistrzostwo zdobyń 
Kraków 9 pkt, wat: Warszawą 7 
pkt i Wrocławiem 7 pkt. p 


Uroczyste zakończenie Letniej Spar- 
takiady WP odbyło się w Teatrze Nae 


rodowym w Warszawie. Nagrodę 
przechodnią, piękny puchar, zdobył 
zwycięzca w ogólnej punktacji Spar- 
takiady W.P, — O.W, Warszawa. 


W Wiśniowej Górze 
walczy Włókniarz 
z pływakami Stal (Ostrowiec) 


W niedzielę składają wizytę łódz- 
kiemu Włókniarzowi pływacy Stali z 
Ostrowca. Początko- 
wo zamierzano > zor- 
F anizować ten mecz w 

odzi, lecz ostatecz- 
=Ś | nie zdecydowano się 

urządzić go na base- 
nie w M oiowoj Górze, ponieważ tam 
pływacy Włókniarza przebywają od 
szeregu dni na obozie kondycyjnym. 
Początek zawodów o godz. 17, 


4 inspektorów do kontroli wewnętrz 

nej, dekarza, piekarzy, woźniców, 
robotników (ce) do transportu i na 
konwojentów (ki) oraz uczniów (ce) 
powyżej lat 18 do szkolenia na pie- 
karzy zatrudni natychmiast Piekar- 
sko-Cukiernicza Spółdzielnia Pracy 
w Łodzi. Zgłoszenia osobiste przyj- 
muje dział personalny od godz. 8 — 
12, ul. Kilińskiego 81. 604 


1 elektryka, 20 wykończalników, 10 


foluszników oraz: 30 robotników nie 
wykwalifikowanych zatrudnią od za 
raz Zakłady Przemysłu Filcowego, 
Łódź, Skrzywana 5-7. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje wydział perso- 
nalny od godz. 7.30 — 15.30. 601: 


Wykwalifikowanych ślusarzy i toka 
karzy, prządki i pomocnice, robotni- 
ków gospodarczych i transportowych 
zatrudnią Widzewskie Zakłady Prze- 
mysłu Bawełnianego „1 Maja“ w 
Łodzi, ul. Armii Czerwonej 81-88. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje dział 
personalny. „ 605 


LABDUEE AKU IAR ZER 
Wykwalifikowanych księgowych, bie 
głe maszynistki, kierownika inwesty 
cji zatrudni natychmiast Łódzkie 
Zjednoczenie Instalacji Przemysło- 
wej w Łodzi, ul. Zachodnia 44. Zgło 
szenia osobiste przyjmuje dział per- 
sonalny. 607 
ESY O EYE EEE PETE ZET EEE E rz 


SPROSTOWANIE 

Do ogłoszenia Miejskiego Przedsię- 
biorstwa Remontowo - Budowlane- 
go, ul. Piotrkowska 17 'w Łodzi z 
dnia 27. VII. wkradł się błąd. Za- 
miast „poszukują kandydatów do 
nauki zawodu sziukatorskiego*, wy- 
drukowano sztukarskiego. 
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